Harcerki! cKarcerze ! 


Rozpisano pożyczkę na cele wzmocnienia naszych sil lotni 
czych. Na tle dziejowych wypadków, które z błyskawiczną szyb- 
kością sozwijają się na naszych oczach, zjednoczenie narodowe 
oraz dalsza szybka rozbudowa naszej militarnej potęgi Polski wy- 
sunęły się na czoło wszystkich zagadnień, dotyczących istoty na- 
szego bytu państwowego i narodowego. Sprawdzianem wartości 
naszej organizacji była zawsze i jest dobra służba Ojczyźnie, pole- 
gająca nie na słowach, ale na czynie. 

W tej myśli zarządzam: 

1. Związek Harcerstwa Polskiego weżmie jak najczynniejszy 
udział w akcji propagandy. za Pożyczką Lotniczą. 

2. Wszystkie drużyny mają obowiązek subskrybować pożyczkę 
w granicach możliwości finansowych swych członków. 


Czuwaj! 


Przewodniczący Z. H. P. 
(—) Dr Michal Grażyński 


WwW N U M E R Z E : 


KARDYNAŁ-SKAUT W POLSCE 
5 DNI NAD NOWĄ GRANICĄ 
C OGR E CK'E- CZ A R 
PRZYGODA Z BANDYTĄ 


b KWIETNIA 1939 


TOM XXVI NR 1f-12*) 


Nitkę przykładając do nitki 
może się wielki ukręcić powróz. 


Andrzej Maks. Fredro 


PYŁ 


*) Poprzedni numer oznaczono myl- 
nie 8-9 zamiast 9-10. 


114 — SKAUT 


KARDYNAŁ-SKAUT 


W drodze z Konklawe do za- 
morskiej swej ojczyzny przybył 
do Polski, aby, jak sam się wyraził 
na akademii urządzanej ku Jego 
czci w Seminarium Misjonarzy 
„Oblatów w Obrze — zobaczyć 
kraj o najpiękniejszej przeszłości 
historycznej, który wierność swą 
względem Kościoła po wielekroć 
razy czynem dokumentował, któ-| 
ry przeszedłszy przez długoletnią 
niewolę dzięki niespożytym si- 
łom tkwiącym w Narodzie pow-| 
stał cudownie do nowego życia. | 

J. Em. Ks. Kard. Villeneuve jest 
członkiem Zgromadzenia Misjona- 
rzy Oblatów M. N., które przed 
niespełna dwudziestu laty osiadl-| 
szy na ziemiach Polski rozrasta 
się nader pomyślnie. Prymas Ka- 
nady żywo zainteresowany rozwo- 
jem polskiej gałęzi swego Zgro-. 
madzenia postanowił zwiedzić. 
oblackie domy wychowawcze 
w Polsce. Dlatego też poza poby- 
tem w Katowicach, Czestochowie, 
Poznaniu i Gnieźnie zwizytowai 
Małe Seminarium w Lublińcu 
(Śląsk), Seminaria Duchowne 
w Krobi i Obrze (Wikp.) oraz 
nowicjat w Markowicach (Pomo- 
rze). 

Witaliśmy Go w Obrze 19 mar- 
ca. Od pierwszego spotkania jed- 
nał sobie serca swoją bezpośred- 
niością. Uderzało nadto Jego ży- 
we zainteresowanie się młodzieżą. 
Kiedy na życzenie tłumu wiernych 
wychodził przed klasztor -— za- 
wsze prawie zwracał się do dzieci. 
Brał je pod swoja kardynalską pe- 
lerynę dawał do rozwiązania za- 
gadki, obdarzał obrazkami. Gim: 
nazjastów egzaminował ze znajo- 
mości francuskiego. 

To też niekończące się owacje, 
z jakimi się spotykał na każdym: 
prawie kroku, były wyrazem 
szczerego entuzjazmu. 


Sam wyszedł popołudniu w zwy- 
kłym czarnym płaszczu na poszu- 
kiwanie alumnów. A gdy ich od- 
nalazł, opowiadał tonem starszego 
współbrata swe wrażenia z Kon- 
klawe, zaznajamiał w miłej i nie- 
krępującej pogawędce z życiem 
religijnym i społecznym swej ar- 
chidiecezji. Opowiadania przepla- 
tał żartami i anegdotami, które 
wzhudzały ogólną wesołość. 

Zapytany o stan skautingu ka: 


tolickiego w Kanadzie, okazał 
nadzwyczajne zainteresowanie. 
Kwestię przedstawił obszernie 


| wyczerpująco. Ciekawie m. in. 
zilustrował wizytę, jaką złożył Mu 
przed kilku laty Baden-Powel] 
a której wynikiem było wydziele- 
nie skautów katolickich Kanadv 
w odrębny człon (Federacja Skau- 
tów Katolickich) w ramach jed 


nakowoż ogólnej organizacji skau 
towej (Związek Skautów Kana- 
dyjskich). Tym sposobem kanadyj- 
scy skauci katoliccy nie opuszcza- 
jąc swej dotychczasowej organi- 
zacji równocześnie włączeni zosta. 
li do stowarzyszeń Akcji Katolic- 
kiej. J. Em. Ks. Kard. Villeneuve 
ruchem skautowym żywo się in- 
teresuje. Często osobiście wizytu- 
je obozy skautowe. Jest naczel- 
nym kapelanem skautów kanadyj:. 
skich. Za zasługi położone na po- 
lu kanadyjskiego skautingu nada. 
no Mu tytuł „Wielkiego Skautmi- 
strza Honorowego Skautów Kato. 
lickich Kanady. Skauci popular- 
nie nazywają Go — „„Kardyna- 
łem — Skautem*. í 

Usposobienie „Kardynała 
Skauta“ cechują przymioty wła- 
sciwe skautom. Przede wszystkim 
— umiejętność podejścia do ludzi, 
dzięki której w krótkim czasie 


staje się „przyjacielem całego 
świata”. 
Wesołość swoją sam określił 


tłumacząc się, że nie może z na- 
mi po polsku rozmawiać, zape- 
wniał jednocześnie, że przyswoił 


A CC ZZ ZLA 


W POLSCE 


sobie w każdym razie polski 
uśmiech i że w czasie całego swe- 
go pobytu w Polsce chce się tylko 
po polsku śmiać. 

Wreszcie stała gotowość do 
usług. Nikomu nigdy nie odma- 
wiał. Raz gdy przechodził wśród 
rzesz wiwatujących na Jego cześć 
zauważył 16 letniego wyrostka 
wiejskiego nieśmiało manipulują. 
cego swoim „Baby-Box'em*. Emi- 
nencja natychmiast się zatrzymał 
przywołał młodego foto-amatora 
i wyraził zgodę na zrobienie zdję: 
cia. Szkoda, że nie widzieliście 
tego wyrazu dumy i radości ma- 
lującej się na twarzy młodego wie- 
śniaka, gdy dziękując za wyróżnie- 
nie niezgrabnie całował pierścień 
Prymasa Kanady i potem odcho- 
dził do swoich rówieśników. 


Jeden z księży-harcerzy zwróć- 
cił się również do „Kardynała — 
Skauta“ z prośbą o kilka słów dla 
katolickich harcerzy w Polsce. 
Znów ta sama ujmująca gotowość. 
W kilku słowach ujał najważniej- 
sze zadania harcerza: 


Message aux Scouts catholiques 
de Pologne 
au nom des Scouts catholiques 
du Canada: 


Fils et frères scouts, 

la loyauté scoute impose avani 
tout la fidélité à Dieu, le servict 
de Jésus-Christ, le plus grand 
Chef scout et sous sa tutelle le dé 
vouement à la patrie où le Maître 
supreme a fait s'ćpanonir chacu- 
ne de nos vies. 


Ft J. M. Rodrigue Card. Villeneuve 
O. M. I. 
Arch. de Québec 
Grand Scout-maître Honorair: 
des Scouts catholiques du Canada. 


Na stacji granicznej w Zbąszy- 
niu żegnała Prymasa Kanady prze- 
de wszystkim młodzież. Odjeżdża- 
jący dostojnik w ostatnim swyin 
przemówieniu podkreślał, że uwo- 
zi z sobą de Kanady bardzo wiele 
miłych i pięknych wspomnień 
z Polski. Zwracając się zaś do 
dziatwy życzył jej, by serca miała 
równie piękne jak oczy. Wówczas 
bowiem stanie się prawdziwym 
skarbem Ojczyzny. 


O. M. I. 


W blasku płomieni 


NAP O 


LEO N 


Najbardziej charakterystycz- nieśliście 6 zwycięstw, zdobyliście 
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ambicja. Dążność do tego żehy być 
zawsze pierwszym, towarzyszy mu 
przez całe życie. Kiedy w czasie 
pobytu w szkole kadeckiej w 
Brienne, spotykały go ciągłe przy- 
krości i docinki z racji jego korsy- 
kańskiego pochodzenia, ą ambicja 
jego nie znajdywała zaspokojenia 
prosi nieustannie ojca w listach, 
żeby go stąd zabrał. W jednym 
z tych listów pisze: „Wolę być 
pierwszym robotnikiem w fabry- 
ce, niż ostatnim artystą w Akade- 
mil. 

Prośby jego pozostają jednak 
bez skutku. Ciężkie warunki ma 
terialne nie pozwalają ojcu Napo- 
leona na odrzucenie stypendium, 
przyzaanego dla syna w szkole 
w Brienne. Napoleon w dalszym 
ciągu znosić musi poniżenia ze 
strony kolegów, a niejednokrotnie 
i profesorów. Staje się ponury, 
zamknięty w sobie, przebywa bar- 
dzo wiele na samotności. 

Dopiero w szkole w Auxonne 
stosunki się zmieniają. Słynny 
generał - artylerzysta du Teil wy- 
różnia Napoleona spośród podcho- 
rążych i powierza mu bardzo od- 
powiedzialne prace. Napoleon za- 
czyna coraz wyraźniej wysuwać 
się na pierwsze miejsce. Wdzięcz- 
ność dla starego generała zacho- 
wuje bardzo długo. W testamen- 
cie — zapisuje jego dzieciom 100 
tysięcy franków. 

„Któż nie zgodziłby się na 
zasztyletowanie pod warunkiem. 
że był Cezarem** — te słowa wy: 
powiedziane w wieku lat dwu. 
dziestu najlepiej chyba charakte- 
ryzują jego dążność do wybicia 
się. Na specjalną uwagę zasługuje 
stosunek Napoleona do żołnierzy. 
Przy obejmowaniu armii walczą- 
cej we Włoszech, odczuł, że żoł- 
nierze z żalem żegnają jego po- 
przednika gen. Scherer'a. Zaprag- 
nął zjednać sobie ich za wszelką 
cenę. O ile w stosunku do ofice- 
rów zastosował od razu metodę 
silnej ręki, to rozkazy jego do 
żołnierzy pełne były pochlebstw 
i obietnic. Wprawdzie słynny roz- 
kaz: „Żołnierze! jesteście źle o- 
dziani!** nie jest autentyczny, bo 
powstał dopiero na św. Helenie, 
ale był taki, który zaczynał się od 
słów: „Żołnierze! W 14 dni od- 


chorągwi, 55 dział, kilka 
twierdz... 

Ale ten system schlebiania 
i rzucania obietnicami zawiódł. 
W jednym ze swych listów Bona- 
parte skarży się, że dowodzi „ban: 
dą opryszków'. Trzeba było zmie- 
nić taktykę.  Zaprowadził bez 
względną dyscyplinę, wszelkie 
przekroczenia karał niezmiernie 
surowo. Usłyszeć pochwałę z jego 
ust było ogromnie trudno. Gd; 
doszły do tego wspaniałe zwy- 
cięstwa — żołnierze zaczęli go 
otaczać bezgranicznym wprost u- 
wielbieniem. I oto jaka jaskrawa 
różnica: pod Arcole, jeszcze za 
czasów systemu słabej ręki jegc 
właśni grenadierzy zepchnęli go 
z grobli w błoto, a pod Austerlitz 
wystarczyło zapewnienie, że nie 
będzie narażał swojej osoby, aby 
armia dała z siebie wszystko, co 
dać mogła. 

Cechowała Napoleona o- 
gromna stanowczość, bezwzgled- 
ność i konsekwencja w działaniu. 
„Tylko siła jest dobra, słabość jest 
zła“ — to jego słynne zdanie. 

Kiedy zawierał pokój z Sar- 
dynią i próbowano się targować 
o warunki zawieszenia broni, wy: 
jał zegarek i oznajmił, że punktu- 
alnie za kwadrans rozpoczyna na 
tarcie, jeżeli jego żadania nie zo- 
staną do tego czasu przyjęte. 

W r. 1795 nie zawahał się 
wydać rozkazu strzelania z armat 
do tłumu paryskiego, który usiło- 
wał wywołać zamieszki w związku 
z ogłoszeniem przez Konwent 
konstytucji. Napoleon wiedzia 
bowiem, że ocalenie Konwentu 
otworzy mu drogę do dalszej ka- 
riery. Z drugiej jednak strony 
obce mu było okrucieństwo. 
Zniósł tortury, a w jednym ze 
swych rozkazów do żołnierzy ar- 
mii, walczącej we Włoszech pisze: 
„Przysięgnijcie, że będziecie sza- 
nowali ludy, które wyzwalacie!* 

Napoleon był niezmiernie 
pracowity. „Bogate życie nie przy- 
stoi żołnierzom* mówi będąc pod. 
porucznikiem. Dążył do jak naj- 
bardziej wszechstronnego wy- 
kształcenia. W małym pokoiku 
wynajmowanym obok kawiarni, 
w której nieraz było głośno i ha- 
łaśliwie, siedział już jako podpo- 
rucznik całe popołudnia i wie: 


| 
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BONAPARTE 


czory i uczył się. Studiował nauki 
ścisłe, geografię, historię, filozo- 
fię, potem dopiero sztukę wojen- 
ną. Pisał w tym czasie rozprawy 
pod następującymi tytułami: „O 


samobójstwie, „0O nierówności 

ludzi“, „O ustawianiu dział“, 
. .. 66 : 

3 - 

„Z historii Korsyki“. Co za 


ogromna skala zainteresowań! 


Był 5 lat podporucznikiem, 
l rok porucznikiem, l!/2 roku ka- 
pitanem i 2 miesiące majorem, 
aby potem od razu dostać awans 
na generała. Już po zamachu sta- 
nu, jako konsul, całe noce spędzał 
na naradach z najbliższymi współ- 
pracownikami. Kiedy tamci nieje- 
dnokrotnie zasypiali ze zmęcze- 
nia, budził ich słowami: „„Czuwaj- 
my, obywatele! Dopiero druga, 
musimy zarobić na nasze płace“. 


Choć pozory wskazywałyby na 
co innego, Napoleon był w rzeczy- 
wistości głęboko wierzącym kato- 
likiem. W czasie podróży do E- 
giptu, pewnego wieczoru leżąc na 
pokładzie, przysłuchiwał się roz- 
mowie, jaką uczeni, których wiózł 
ze sobą, prowadzili o religii. Zgod- 
nie z panującym wówczas prądem 
wypowiadali pogląd, że Boga nie 
ma, że religia jest ludzkim wy: 
mysłem. Napoleon przerwał im. 
jednym zdaniem, wskazując na 
niebo: „Mówcie panowie co chce- 
cie, ale kto zrobił to wszystko 
w górze?'. 

Już jako cesarz pisze: „I ja je- 
stem filozofem i wiem, że czło- 
wiek w żadnym państwie nie mo- 
że uchodzić za cnotliwego i ucz: 


į ciwego, jeśli sam nie wie skąd 


przyszedł i dokąd idzie. Do tego 
nie może nas doprowadzić prosty 
rozum; bez religii stąpa się po 
omacku w ciemności. Religia ka- 
tolicka daje człowiekowi pełne 
uświadomienie co do jego począt- 
ku i końca*. 

Ogromna prostota i głębokość 
myśli cechuje obie te wypowiedzi. 

Napoleon cenił wprawdzie siłę 
fizyczną, ale rozumiał również 
i potęgę ducha. — Dwie są potę- 
gl na świecie — powiedział kie- 
dyś — duch i miecz. Z czasem 
miecz jednak bywa zawsze poko- 
nany przez ducha'*. 

Po pierwszej większej wygranej 
bitwie, pod Lodi, powiedział: 
„Czuję, że czekają mnie rzeczy, 


gwna 
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o jakich nie śni się żyjącemu po- 
koleniu*. A po całej kampanii 
włoskiej mówi do swego przyja- 
ciela Bourienne'a: ..Gdybym dziś 
umarł, dali by mi po dziesięciu 
wiekach w historii powszechnej 
nie więcej jak pół strony*. 

Jak niemal wszystkich wi:lkich 


GAWĘDA 


Waokoło niewielkiego placyku. 
przytulonego do murów starej 
Warszawy, zwanego Szerokim Du- 
najem, rozsiadły się statecznie 
zgrzybiałe, pochylone wiekiem 
domy. Przed paru laty było tu 
gwarne, tętniace życiem targowi- 
sko. Stare domy z ciekawością 
przyglądały się dzisiejszym lu- 
dziom, scenom żałosnym i zaba- 
wnym jakie tam się rozgrywały — 
teraz Szeroki Dunaj zalega po- 
ważna cisza. Gwar wielkomiejski 
tu nie dolatuje, rzadki przecho- 
dzień spokoju zbytnio nie mąci, 
więc stare domy siedzą i dumają... 
Dumają o dawnych ludziach o 
czasach i obyczajach dawnych 
a kiedy zmrok ogarnie staromiej- 
ską dzielnicę, szare domy gwarzą.. 
odnawiają wspomnienia... Rej 
wśród nich wiedzie dom pozornie 
niczym nie różniący się od reszty 
a jednak spostrzegawczy turysta 
od razu zauważy ważny szczegół 
jaki dom posiada: odznaczenie. 
Bowiem tak jak ludzie za wielkie 
czyny bywają odznaczani a pierś 
ich zdobią krzyże 1 medale, tak 
i domy otrzymują odznaczenia 
w postaci pamiątkowych tablic. 
Dom o którym mowa, zdobi 
skromna, czarna tablica, na któ- 
rej złotymi zgłoskami napisano, 
że w nim ongiś mieszkał Jan Ki- 
liński, Starszy Zgromadzenia Sze- 
wców, Bohater Narodowy, Puł. 
kownik W. P. Stary dom jest z te- 
go odznaczenia dumny i szczęśli- 
wy, nie tylko dlatego że w murach 
swych dawał ukojenie i spoczynek 
stroskanej głowie wielkiego Po- 
laka, gorącego patrioty, dobrego 
syna nieszczęśliwej Ojczyzny, lecz 
również i dlatego, że w nim wła- 
śnie w długie wieczory zimowe 
1794 roku grono zacnych obywa- 
teli z Kilińskim i Sierakowskim 
na czele radziło nad tym jak 
przyjść z pomocą skołatanej mat. 
ce — Polsce, iak uwolnić ukocha. 
ną Warszawę z żelaznego ucisku 
. Igelstrómowych pachołków, jak 


ludzi, cechowała Napoleona o- 
gromna miłość do matki. Przez 
całe życie okazywał jej swe przy- 
wiązanie i głęboki szacunek. Ce 
nił ogromnie jej zdanie. A wśród 
jego „Myśli“ znajdujemy te oto 
najpiękniejsze chyba słowa jakie 
syn matce swej poświęcić może: 


ŚSTAREG 


zmusić do męskiej postawy wobec 
niecnych intryg nieprzyjaciół — 
niedołężnego polityka a swego 
króla Stanisława Augusta Ponia- 
towskiego. ...Z rozrzewnieniem 
wspomina dom sedziwy jak 150 lat 
temu młody, cieszący się wielkim 
wzięciem nawet na królewskim 
dworze, majster szewski Jan Ki. 
liński (ur. w Trzemesznie 1760 r.), 
odkupiwszy go na licytacji wpro- 
wadził się doń ze swą urodziwą 
żoną Marią i tu warsztat założył. 
Ruch od tej pory zapanował wiel- 
ki, od klientów drzwi się nie za- 
mykały, a nierzadko przed skrom- 
nym wejściem kamienicy zatrzy- 
mywała się dworska  karoca, 
kształtne nóżki dam dworu prze- 
mierzały drobnymi kroczkami 
mroczną, nisko sklepioną sień. 
Bo też majstirem nad majstrami 
był Jan Kiliński, nikt takich jak 
on pantofelków zręcznych zrobić 
nie potrafił. Popularność jego 
rosła z dnia na dzień, wkrótce 
obrano go rajcą miejskim, a choć 
był nieco za gwałtowny i do spo- 
rów skory, miłowali go wszyscy 
bardzo wiedząc jak złote ma 
w gruncie rzeczy serce, jak ko- 
cha Polskę i jak srodze nad jej 
losem boleje... 

Tak gwarzy dom stary, a gdy 
zdarzy się, że jakiś zapóźniony 
przechodzień gawędę mu przerwie 
cisza grobowa panuje na Szero- 
kim Dunaju, jeno domy stoją za- 
słuchane, wpatrzone weń  bły- 
szczącymi oczami okien. Po chwili 
jednak „nocnego Marka“ wchła 
nia zwykle któryś z domów w cie- 
mną czeluść sieni, trzaśnięciem 
bramy dając znak zniecierpliwie- 
nia swego i towarzyszów. Wtedy 
siwy dom snuje nić wspomnień... 

.. Wspomina ów pamiętny 
dzień Wielki Czwartek 17 kwiet- 
nia 1794 roku. Dzień w którym 
lud stolicy krwią okupił lekko. 
myślność swych dziadów i tchórz- 
liwość monarchy. Dzień pełen nie- 
słychanej grozy, kiedy zdało się, 


W blasku płomieni 


„Matce mojej, jej dobrym za- 
sadom zawdzięczam powodzenie, 
los mój i wszystko, co zrobiłem 
dobrego. Nie waham się twierdzić 
że przyszłość dziecka zależy prze- 
de wszystkim od jego matki“. 


Zarzycki Ryszard 


0 DO M U 


że miasto w piekło się zmieniło. 
że wszystkie domy w gruzy rozsy- 
pią się od potężnego huku dział 
naszych i moskiewskich. Obywa- 
tele Warszawy pod przewodem 
bohaterskiego szewca zerwali na- 
rzucone przez zaborcę pęta i po 
blizko czterdziestogodzinnej wal- 
ce z regularnym wojskiem stolicę 
uczynili wolną. Deszcz pochwał 
i odznaczeń spadł na dzielnych 
Warszawiaków, a Kilińskiego mia- 
nował Naczelnik Kościuszko — 
pułkownikiem. 

..Pamiętaja dobrze staro 
miejskie domy te święta Wielkiej- 
nocy pełne radości po wypędzeniu 
moskali, lecz jednocześnie jakże 
smutne... Każdy z nich, niemal 
bez wyjątku, stracił na zawsze 
kogoś ze swych mieszkańców, 
a ból okrutny, żałoba i lamenty 
rozgościły się w każdym na długi 
czas. Odznaczony dom, choć nie 
od razu rozstał się również na dlu- 
gie lata ze swym panem, który 
najpierw dostał się do niewoli 
pruskiej, organizując, z rozkazu 
Naczelnego Wodza, powstanie 
w poznańskim, następnie wydany 
władzom rosyjskim został uwięzio 
ny w dalekim Petersburgu (XII— 
1794), gdzie przesiedział przeszło 
dwa lata. Po uwolnieniu wrócił do 
Wilna. Tam aresztowany za dzia- 
łalność konspiracyjną, ponownie 
został wywieziony do Petersburga. 
Na szczęście śledztwo nie byłe 
w stanie ujawnić jego winy 
i wkrótce go zwolniono. Tę rozłą- 
kę wspomina dom-weteran jaku 
najcięższy okres swego istnienia 
pełen niewysłowionej tęsknoty 
za Panem. Przetrwał i to, bo żył 
nadzieją, że Jan Kiliński wróci 
do rządzonej przez Prusaków 
Warszawy. Istotnie wrócił. Zawsze 
czujny zawsze szaleńczo odważny, 
gotów w każdej chwili życie dla 
dobra współbraci poświęcić. W ro- 
ku 1807 dwaj synowie jego Wa- 
wrzyniec i Franciszek, wstępując 
na szlak przez rodzica wytknięty 
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jego nieodżałowanego Pana nie 
poszły na marne. 

Z podziwem i rozrzewnie- 
niem patrzą nań oczy przechod- 
niów, a jeśli zdarzy się wśród nich 


nem Franciszkiem, porucznikiem 
gwardii napoleońskiej. 


zaciągnęli się pod napoleońskie 
znaki wierząc w dobre intencje 
„małego kaprala“ w stosunku ds 
naszej Ojczyzny. Odtąd wieści 
o ich nieposzlakowanym honorze, kiego Polaka bić przestało. 
o ciągłych dowodach miłości do Stary, siwy, pochylony dom) taki co potrafi wczuć się w jego 
kraju były moralnym oparciem został sam. Przetrwał do dziś jako | przeżycia, co umie wsłuchać 
dla starego, kościuszkowskiege | niemy świadek pięknych czynów się w odgłosy przeszłości, temu 
wiarusa żyjącego w kojącej atmo- | szewca-patrioty. Został sam ze swą | dom opowie wiele tak ciekawych 
sferze swego wiernego domu. tęsknotą, z niezabliźnioną raną, rzeczy, że o świecie Bożym za- 

Śmierć litościwa, chcąc mu |jedyną zaś pociechą dlań jest to, pomni i choćby noc całą u wrót 
oszczędzić strasznego bólu, zabra-|że lata swej starości może prze: jego przestol. 
ła go na rok przed ukochanym sy- | trwać w wolnej Polsce, że wysiłki 


28 stycznia 1819 r. serce wiel: 


Jaskłowski Józef 


Z SZEROKICH DRÓG 


PIĘĆ DNI NAD GRANICĄ POLSKO-NICZY JĄ 


Najpóźniej wojska węgier-| wspaniałą panoramę gór, pokry-| dowiadujemy się, że na pociąg na- 


skie dotarły do granicy polskiej 
na odcinku Ungwar-Użok-Sianki. 
O ile na innych punktach i przej- 
ściach granicznych wojska wę- 
gierskie dość szybko doszły do 
naszej granicy, o tyle na odcin- 
ku wzdłuż linii kolejowej i szosy 
Ungwar-Użok posuwanie się kró- 
lewskich wojsk szło bardzo o- 
pornie i powoli, tak że nie licząc 
kilku patroli oraz grupek ofice- 
rów, które się zjawiły na granicy 
18 III o godz. 0.40, główne ko- 
lumny węgierskie dotarły na gra- 
niczny punkt przejściowy Użok: 
Sianki dopiero 19 III o godz. 15. 

Na tym eksponowanym od: 
cinku bawiłem od środy ]15 do 
niedzieli 19 marca. Przez te kil. 
ka dni panował po drugiej stro- 
nie chaos, bezhołowie, bezrząd. 
Słusznie zatem znajdowaliśmy się 
w tym czasie na granicy polsko- 
uiczyjej. Po naszej stronie czu- 
wało wojsko polskie. 

Środa 15 marca. Sytuacja 
naprężona. Z drugiej strony nad- 
chodzą sprzeczne wiadomości. 
(Gubimy się w powodzi różno- 
rodnych pogłosek. O wojsku wę- 
gierskim nic na razie nie wiado- 
mo. Centrum, w którym ognisku- 
je się w tym czasie całe życie 
w Siankach, jest dworzec kolejo- 
wy.. Nadchodzi wreszcie zapyta- 
nie z Berezna Wielkiego, czy 
władze polskie przyjmą czeskie 
transporty ewakuacyjne i czy mo- 
gą pożyczyć 3 wagony osobowe. 
Odpowiedź władz polskich jest 
pozytywna. Poza tym nie mamy 
żadnych wiadomości konkret- 
nych. Udajemy się na punkt gra- 
niczny. Jest mroźno, zawieja 
Przekopujemy się przez Śnieżne 
zaspy. Obserwujemy ze strażnicy 


tych grubą warstwą Śniegu. Wszę- 
dzie spokój i cisza. Na jednym 
ze szczytów dostrzegamy szybko 
przesuwającą się plamę. To jest 
niestrudzona czujka K.O.P. mknie 
na nartach po zboczach granicz- 
nych. Za chwilę wszystko niknie 
w śnieżnej zawiei i mgle. 

Noc przechodzi spokojnie. 
Na wieczór zapowiedziano przy- 
jazd pierwszego transportu ewa- 
kuacyjnego. Do późna w nocy 
czekamy na transport, żeby się 
w końcu dowiedzieć, że nie jest 
jeszcze gotowy. 

Czwartek 16 marca. W po 
łudnie nadchodzi pierwszy trans 
port ewakuacyjny. Straż czeska 
\ pasażerowie dobrowolnie odda: 
ją broń i amunicję. Następuje le- 
gitymowanie pasażerów. Wszyst: 
ko odbywa się szybko, sprawnie, 
bez jakichkolwiek incydentów. 
Władze polskie odnoszą sę z tak. 
tem a nawet serdecznością do 
czeskich uchodźców. Początkowo 
na twarzach uchodźców maluje 


się jakby lęk, niepewność, jak się| 


Polacy ustosunkują do nich. Po- 
woli twarze się rozjaśniają. Na- 
wiązujemy rozmowę z oficerami 
straży, z komendantem pociągu. 
Rozmowa się nie klei. Na twa- 
rzach polskich widać przygnuębie- 
nie. Odczuwamy głęboko tragizm 
braci Czechów. Nie wiedzą oni 
jeszcze, że ojczyzna ich już nie 
istnieje, że znajduje się pod oku. 
pacją niemiecką. Doznajemy je- 
dnak rozczarowania. Słyszymy 
bowiem od Czechów, że wkrótce 
zostaną urzędnikami niemiecki- 
mi, że Niemcy dadzą im posady 
i chleb, a to jest dla nich naj. 
ważniejsze. 


Od następnego transportu 


padli „„Siczowcy* pod Stawnem 
i że obrabowali z broni i amuni- 
cji jeden wagon. Przybyło jednak 
wojsko czeskie i przepędziło ich. 
Siczowcy  pierzchnęli na oko- 
liczne wzgórza i otworzyli ogień 
na Czechów. Wywiązała się utarcz- 
ka. 6 „Siczowców* zginęło, 4 
zostało rannych. W tym czasie 
wojsko w jednym z wagonów 
aresztowało  „„Siczowca'. Czesi 
wskazali go jako jednego z krwa- 
wych przewódców. Zapada zmrok. 
Panie w  Siankach organizują 
ciepły posiłek dla dzieci i matek, 
rozdzielają gorące mleko i herba- 
tę. Czesi przyjmują to z wielką 
wdzięcznością. Widać, że nawet 
są wzruszeni. Strażnicy czescy 
siadają do jednego stołu z pol- 
skimi, którzy ich gościnnie przyj- 
mują. Korony czeskiej nikt nie 
chce przyjąć. Odchodzą więc u- 
chodźcy z rezygnacją z bufetu 
i okolicznych sklepów. Nadciąga 
późną nocą ostatni transport ko- 
lejowy. Wiezie dość dużo, bo pięć 
wagonów broni, amunicji, mun- 
durów, sprzęt wojskowy i wagon 
wina. Wagony te zostały zajęte 
przez polskie władze wojskowe. 

Piątek 17 marca. Zniecierpli- 
wiony brakiem źródłowych infor- 
macyj udaję się na drugą stronę 
Użoka. Na stacji kolejowej pust 
ka. Hotel zamknięty. Urzędujc 
tu robotnik, zdaje się Rusin, któ 
ry czuje się Węgrem, diatego 
został na placu. Pełni służbę 
w dzień i w noc. Jest bardzo znu- 
żony. Informuję go o celu mego 
przybycia. Osiągamy na drodze 
telefonicznej pierwszą, drugą, 
trzecią, czwartą stacją kolejową. 
Wielkie-Berezno nie odzywa się 
zupełnie. Po chwili otrzymujemy 
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wiadomość, że pod Zabrodem 


i Wielkim Bereznem Czesi stawia- nach po 


li Węgrom zbrojny opór. Okopali 
się i wstrzymali wojsko 
gierskie. W akcji brali udział 
i „Siczowcy“. Siły te obliczono na 
3.000 karabinów. Wiadomości te 
potwierdza huk wystrzałów ar- 
matnich dawanych seriami 
terejnymi. Granie armat słyszy: 
my całkiem wyraźnie. Otrzymu- 
jemy wiadomości, że nad Wiel. 
kim-Bereznem ukazały się samo- 
loty węgierskie. Bornbardują one 
pozycje Czechów. Po kilku go- 
dzinach przedpole zostało oczy- 
szczone i droga dla Węgrów 
w stronę Polski była już otwarta. 
Przez telefon stacyjny słyszymy 
gwar pomieszanych rozmów wę- 
gierskich, ruskich i czeskich. 
Wracamy do Sianek. W nocy nad- 
chodzi meldunek, że na granicy 


spotkał się z żołnierzami K. O. P. 


z porucznikiem Jaworskim na cze- 
le pułkownik Vasarhelyi. Było to 
pierwsze zetknięcie się armii 
węgierskiej z polską na naszym 
odcinku. 

Dzień 17 marca wyjaśnia 
sytuację. Czesi wycofali się na 
Ulicz do Słowacji. Nie zostali 
zepchnięci na terytorium Polski. 
Wojsko węgierskie bez przeszkód 
posuwa się naprzód. Ma do poko 
nania jeszcze duże trudności te- 
renowe. 

Sobota 18 marca. Udaję się 
na graniczny punkt przejściowy, 
a następnie do Użoka. Spotyka 
innie tu bardzo miła niespodzian- 
ka. Od strony Użoka idzie w moim 
kierunku grupa oficerów i kom- 
batantów węgierskich. Witamy się 
serdecznie i gorąco. Wiadomości 


o walce Węgrów z Czechami 
potwierdzają się. Stajemy obok 
czeskich słupów granicznych. 


Widnieje na nich herb Czechosło- 
wacji z napisem Czesko-Slovens- 
ka-Republika. W Użoku na dwor- 
cu i hotelu turystycznym powie- 
wają w słońcu choragwie o har- 
wach narodowych węgierskich. 
Żegnamy się serdecznie z Węgra- 
mi, wymieniamy autografy i wra- 
camy do Sianek. 

Wszystko wskazuje na to, że 
dziś nastąpi oficjalne powitanie 
królewskiego wojska węgierskiego 


skoncentrowano bowiem wojsko |z nim braterstwo i zamienił ser- 


wę- sta powiatowy turczański I. Wa- 


ba-| powitanie odłożono do dnia na- 


| 


| 
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deczny pocałunek. Zabiera głos 
starosta MKószóri. Mówi z entu- 
zjazmem, a zarazem 1 wzrusze- 
niem: „Nie potrafię wyrazić sło- 
wami uczuć, jakie przepełniają 
moje serce w tej chwili. Czujemy 
się tu na polskiej ziemi, jak u sie- 
bie w domu. Jesteśmy przecież 
Ściśle z sobą związani tradycjami 


w Siankach, przyjechał w godzi- 
południowych gen. 
Scaevola-Wieczorkiewicz i staro- 


gner. Okazało się jednak, że woj- 
sko węgierskie nie zdołało sfor: 
sować bardzo trudnego odcinka | 
terenów górskich. Wobec tegc 


stępnego. Ponieważ jednak do historycznymi. Dzieje narodów 
Użoka przybyła grupa około 20 naszych są do siebie podobne i ra- 
oficerów węgierskich z wite- zem się splatają. Wystarczy przy- 


pomnieć, że Batory, Bem są za- 
równo polskimi jak węgierskimi 
bohaterami narodowymi. To, co 
czuję dla narodu polskiego, mu- 
sicie sami odczuć i zrozumieć, bo 
w słowa tego ująć nie potrafię. 
Z pomocą Bożą osiągnęliśmy 
w dniu dzisiejszym wspólną gra- 
nicę z narodem wolnym i bohater- 
skim. Odtąd już razem będziemy 
maszerować w przyszłość i wspól. 
nie tworzyć nasze dzieje. Polska 
i"Węgry stanowią razem taką siłę, 
z która się będą musieli wszyscy 
liczyć. W dniu, w którym razem 
możemy święcić imieniny Mar- 
szałka Rydza Śmigłego, wznoszę 
okrzyk: po wsze czasy Folska 
niech żyje! 

Następuje niezwykle wzrusza- 
jący moment. Pani Wagnerowa, 
żona starosty powiatowego, nie 
mogąc ofiarować kwiatów, pod- 
chodzi do pułkownika Szasz O- 
szkara przypina mu na piersiach 
wstęgę o barwach polskich, a na- 
stępnie ze łzami w oczach wymie- 
nia z nim pocałunek. Był to nie- 
zwykle wzruszający moment Wie- 


ziem pułkownikiem Szász QOsz- 
karem i ze starostą z Ungwaru 
p. Kószórii Karoly oraz przed- 
stawicielami cywilnych władz, 
p. gen. Wieczorkiewicz zaprosił 
ich na lampkę wina do Domu Li- 
gi Popierania Turystyki. Przy- 
jęcie to, w którym ze strony pol- 
skiej wziął udział korpus vficer- 
ski, komendant garnizonu ka- 
pitan T. Piątkowski, starosta 
Wagner i inni zaproszeni goście 
zmieniło się w entuzjastyczną ma- 
nifestację polsko-węgierską. P. 
gen. Wieczorkiewicz w prostych 
słowach powitał rycerską i boha- 
terską armię węgierską w imieniu 
armii i jej naczelnego wodza, wy- 
rażając szczerą radość żołnierską, 
że znów jak niegdyś ramię przy 
ramieniu, w żołnierskiej przyja- 
źni, będziemy kroczyć wspólnie 
do wielkiej przyszłości. Po wznie- 
sieniu okrzyku na cześć Węgier, 
orkiestra wojskowa odegrała 
hymn węgierski. Na loast gen. 
Wieczorkiewicza odpowiedział 
pułkownik Szasz Oszkar: „„Uścisk 
dłoni zamieniony na wspólnej gra- 
nicy jest symbolicznym znakiem, | czorem grupa oficerów z przed- 
że oba narody nie rozejdą się już stawicielami władz węgierskich 
nigdy ze wspólnie osiągniętej dro- udała się pociągiem polskim do 
gi. Niech żyje Polska“. Orkiestra | Użoka. 
odegrała hymn obu narodów. | Wyprawiamy się w niedzielę 

Imieniem ludności polskiej po- 19 marca po raz trzeci na stronę 
wiatu turczańskiego powitał ser-| jeszcze „niczyją. W Użoku na 
decznie sąsiadów zza miedzy sta- | dworcu kolejowym proszę o po: 
rosta Wagner. Wyraził przekona- zwolenie udania się w głąb tery- 
nie, że dzień os'ągnięcia wspólnej| torium zajmowanego przez Wę- 
granicy, będzie miał wielkie zna-|grów. Otrzymuję odpowiedź od 
czenie dla historii obu narodów. węgierskiego podporucznika, że 
Oba narody stanowią wspólnie po. | jeszcze nic nie jest zorganizowane, 
ważną siłę i pójdą razem ku lep- że nie ma żadnego komendanta, 
szej przyszłości. Dobrymi i ser. że oficerowie są tu tylko tymcza- 
decznymi będziemy sąsiadami. sowo, raczej przypadkiem, zebym 
Niech żyje naród węgierski! Na-| jechał dalej, nikogo się o pozwo- 
stępnie starosta Wagner podszedł | lenie nie pytając. Docieram pięk- 
do starosty z Ungwaru, wypił nymi serpentynami, z których 
rozciągają się wspaniałe widoki na 
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za uroda życia 


wszystkie strony, do Użoka. Mro- 
źny wiatr zostawiłem po stronie 
polskiej. Jest ciepło, słonecznie. 
Domy sa ozdobione chorągwiami 
węgierskimi. Po drodze spotykam 
kolumny samochodowe wraz z o- 
ficerami. Przeprawa ich jest nie- 
zwykle ciężka. Grzęzną w śniegu, 
„korkują* szosę. Ze wszystkimi 
wymieniam pozdrowienia. Lud- 
ność wyległa na szosę. Wszyscy 
są odświętnie ubrani. Twarze mo- 
łodyć płoną rumieńcami zadowo- 
lenia. Dojeżdżam do żydowskiej 
karczmy. Panuje w niej ożywiony 
ruch. Żyd się uwija i robi interes 
na sprzedaży odznak i kokardek 
o barwach narodowych węgier- 
skich. Nadciągają grupki cykli- 
stów węgierskich. Choć trzymają 
się dzielnie, znać na ich twarzach 
zmęczenie. Wszędzie są witani 
entuzjastycznie przez ludność, 
która ich pozdrawia w ich rodzin- 
nym języku. Dalsze posuwanie się 
w głąb terytorium, już węgierskie- 
go, jest co raz trudniejsze. Trze- 
ba zresztą wracać, żeby zdążyć na 
oficjalne uroczystości zbratania 
się dwóch armii. 

Zatrzymuję się jeszcze w karcz- 
mie. Jakkolwiek jesteśmy po stro- 
nie węgierskiej, polska straż gra- 
niczna serdecznie ugaszcza stru- 
dzonych podoficerów węgier- 
skich, wymienia z nimi tytoń, pa- 
pierosy, raczy ich winem i pije 
z nimi braterstwo. 

O ile poprzednio zaobserwowa- 
ny entuzjazm ludności ruskiej 
w stosunku do Węgrów mógł bu- 
dzić, jeśli chodzi o jego szczerość, 
jakiekolwiek wątpliwości, to obec- 
nie zauważyłem, że był samorzut- 
ny, że płynął z głębokiego prze 
konania. Oto utknął samochód 
wojskowy w zaspie Śnieżnej. Lud- 
ność spontanicznie spieszy z po- 
mocą. Chłopi własnymi barkami 
pchają naprzód kolosa. Tu znów 
z cyklistami wojskowymi ramię 
przy ramieniu idzie grupka parob- 
czaków ruskich. Prowadzą rowe 
ry strudzonych żołnierzy. Niosą 
im bagaż. Pomagają na każdym 
kroku. A robią to wszystko ochol 
nie, z pewną nawet dumą. Na za- 
kręcie serpentyny odpoczywa 
grupka piechurów. Rusini gawę: 
dzą z nimi przyjaźnie. Ulotnili się 
jak szczury z tonącego okrętu agi: 
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wprost przesuwanie się po prze- 
łęczach, zboczach gór, wąwozach, 
i komyszach jest fraszką. Mknie 
przed nim drogi dobrobytu pro- on na nartach, opalony, ogorzały, 
wadzące do żyznych równin wę- So oręny, że ma przed sobą 
gierskich. Ciągną kolumny wojska wspaniałe, niedostępne góry, lecz 
węgierskiego, towarzyszą im gru- dla żołnierza węgierskiego miesz- 
py ludności. Idą na przełaj, bo| kańca nizin, dolin forsowanie gór 
bliżej, pną się po stromych, ośnie- w warunkach niezwykle nieko- 
żonych, lecz przetartych już zbo- rzystnych w czasie mrozu przez 
czach górskich. Wszyscy spieszą, zaspy Śnieżne przedstawiało bar- 
tam, na szczyt przełęczy użockiej, dzo wielkie trudności. 
na dość równe przejście granicz-. Kompania cyklistów wyciąga 
ne polsko-węgierskie. się vis à vis naszego batalionu, 
Z trudem omijając oddziały cy- obok niej staje w dwuszeregu 
klistów i samochody, które utknę- kompania piechoty. Z dala widzi- 
ły w drodze, posuwamy się po my oficerów węgierskich z gen. 
świetnie utrzymanej szosie. Już majorem Szombathely Ferenczem. 
doszliśmy do stacji kolejowej Kroczą sprężystym krokiem. Uni- 
w Użoku. Właśnie zajeżdża na nią formy ich nic się nie zmieniły od 
pociąg węgierski. Pierwszy pociąg czasów przedwojennych. Na mun- 
węgierski! Do tej chwili bowiem durach dużo złota. Płaszcz gene- 
woziliśmy różne grupy oficerów |rała jest podbity czerwienią. Or- 
węgierskich własnymi A MC gra marsza. Oddziały pre- 
Jedzie tym pociągiem generał ma- zentuja broń. Następują powita: 
jor Ferencz Szombathelyi z puł- nia, a potem przegląd. Gen. Wie- 
kownikiem Szász Oszkarem, ze | czorkiewicz w krótkich słowach 
świtą oficerów, z kombatantami wyraża serdeczną radość z powo- 
węgierskimi, drużyną dziennika- du osiągnięcia wspólnej granicy: 
rzy, agencją filmową itd. „Węgrzy i Polacy razem złączeni 
Na czas jeszcze, uprzedzając będą stanowić mocną zaporę 
węgierskich gości, zdążamy na|przeciwko tym, którzy by chcieli 
graniczny punkt przejściowy Sian-| realizować swoje cele wbrew in- 
ki — Użok. Tłum ludności cywil- teresom obu narodów*. Mocne 
nej zaległ z obu stron obszerną swoje przemówienie zakończył 
polanę. Po lewej stronie wycią- p. generał okrzykiem: „niech żyje 
gnęły się w dwuszereg: narciarska | armia węgierska, niech żyje naród 
kompania strzelców  podhalań- węgierski“. Okrzyk ten z entu- 
skich, kompania piechoty, pluton zjazmem  podchwycił zebrany 
Legii Akademickiej z Lublina tłum. Orkiestra odegrała hymn 
oraz pluton kawalerii. Zajeżdża węgierski i polski. Odpowiada mu 
pociąg od strony Sianek. Przy- gen. Szombathelyi mniej więcej 


. e e e e . O | . . 
jeżdża w nim gen. Wieczorkiewicz w nastepujących słowach: Wielce 
Szanowny Panie Generale i nasi 


z grupą oficerów polskich, z ka- 
pitanem Piątkowskim i majorem | kochani polscy bracia! Z najwięk: 
szą radością zobaczyliśmy się zno- 


Szymańskim. Orkiestra gra mar- 
sza: generalskiego, batalion pre- | wu po 20 latach na tym historycz- 
nym dziś miejscu. Cieszymy się 


zentuje broń. Generał odbiera ra- 
bardzo, że jesteśmy obecnie są- 


port i dokonuje przeglądu. Ba- 

talion prezentuje się wspaniale. siadami wspaniałego narodu pol- 

Narciarska kompania w białych | skiego. Spodziewamy się, że są- 
siedztwo to trwać będzie po wiecz- 


kombinezonach zlewa się z bielą 
ne czasy i spodziewamy się, że bę- 


śniegu, kompania piechoiy stoi 
jak mur wryta stopami w Śnieg, | dziemy obok siebie żyć jao naj 
lepsi przyjaciele i koledzy. Prosze 


mars maluje się na twarzach mło- 
docianych akademików. Chwila| Boga, ażeby pozwolił długo żyć 
bohaterskiemu narodowi polskie- 


oczekiwania. Zza serpentyny wy- 

łania się kompania cyklistów wę: mu i węgierskiemu. Przemówie- 

gierskich. Przeszła ona już chrzest|nie swoje zakończył generał 
okrzykiem: niech żyje naród pol- 


bojowy i trud przebycia gór. Dla 
naszego żołnierza błyskawiczne | ski. Obaj generałowie ucałowali 


tatorzy, rozwiały się obce duszy. 
spokojnego Rusina sny o wielkiej 
Ukrainie. Otworzyły się natomiast 


Jesteśmy silni, zwar, gotowi — zwyciestwo do nas należy! 
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się serdecznie. Orkiestra odegra- 
ła hymn węgierski i polski. Za- 
częło się bratanie oficerów wę- 
gierskich z polskimi. Uroczystość 
jeszcze nie jest skończona. Przed 
front plutonu Legii Akademickiej 
występuje podchorąży Pełczyń- 
ski Zygmunt. Wita i pozdrawia 
żołnierzy Węgrów. Odwzajemnia 
mu się jeden z żołnierzy węgier- 
skich. Zbliżają się do siebie. Wy- 
chylają lampkę wina i całują się 
serdecznie. Do gen. Wieczorkie- 
wicza podchodzi dr Jaczewicz 
Janos, podkreślając w długim 
przemówieniu, radość Węgrów 
z powodu spotkania się na wspól- 
nej miedzy. Cała świta zatrzymu- 
je się przy grupie dziatwy szkol- 
nej z Sianek. Młodzież śpiewa 
ochoczo pieśń specjalnie, zdaje 
się ułożoną na cześć Węgrów. Do 


generała zbliża się nieśmiało 
uczenica Marysia Klisz, pozdra- 
wia serdecznie, wyraża dość rezo- 
lutnie radość najmłodszych oby: 
wateli Rzeczypospolitej Polskiej 
z powodu spotkania się z Węgra- 
mi, na których cześć wznosi 
okrzyk. Wzruszony gen. Szom- 
bathelyi całuje serdecznie dziew- 
czynkę i wita się z inspektorem 
szkolnym Kowaliszynem i nauczy 
cielami. Na tym skończyły się uro- 
czystości na przełęczy Użockej. 

Gen. Wieczorkiewicz zaprasza 
gości węgierskich na lampkę wina 
do Domu Ligi Popierania Tury- 
styki w Siankach. 

Odbywa się tu na wstępie rze- 
wna uroczystość. W pięknej sali, 
ozdobionej motywami huculskimi, 
ustawiono na tle dekoracyj rzeżbę 
głowy Marsz. J. Piłsudskiego. Po 


Skautowym szlaklem 


jednej stronie ustawiają się ofice- 
rowie węgierscy, po drugiej pol- 
scy. Wszystkim udziela się nastrój 
uroczysty. (Gen. Wieczorkiewicz 
oświadcza, że w dniu tak uroczy- 
stym i brzemiennym w wydarze- 
nia, w dzień imienin Marsz. J. Pił- 
sudskiego armia polska ofiarowu- 
je armii węgierskiej, to co ma naj. 
droższego, co wyraża dumę i mi- 
łość całego narodu rzeżbę głowy 
Marsz. Piłsudskiego. Za dar ten 
serdecznie podziękował  pułko- 
wnik Szász Oszkár. 

Po tej uroczystości gen.. Wie- 
czorkiewicz podejmował gości wę- 
gierskich. Na tym się zakończyły 
manifestacje polsko - węgierskie 
na odcinku Sianek na przełęczy 
Użockiej 
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Wieść niesie, a może mi się 
tyiko o uszy obiło, że na Buczu 
małe skrzaciki, czy inne bożeta 
harcerkom dobrze czynią. Że sie 
kursy udają, że bardzo jest miło. 
Tyle uszy moje o Buczu słyszały. 

Za to nasze Górki nie tylko 
obiły mi się o uszy, ale przeszły 
do moich najmilszych przeżyć, do 
których chętnie wracam wspom- 
nieniem. I nie tylko wspomnie. 
niem! Przyjeżdżam do Górek ile 
razy nadarzy się okazja. Zawsze 
zobaczy się coś nowego, ciekawe- 
go, zawsze życie i atmosfera Gó- 
rek zapładniająco działają na 
umysł i wolę człowieka. (sdzież 
tkwi urok? Czy w otaczającym, 
miłym dla oka krajobrazie? Czy 
w sielskim ustawieniu harcerskich 
dworków ze wsią z polem i pa- 
stwiskiem? Czy w tajemniczo, 
a zarazem tak realnie wznosze- 
nych domach, na których niby 
święte znaki, ukryte przed okiem 
niewtajemniczonych widnieją li: 
lia, żubr i głowa wilczka w szaro- 
zielonych piaskowcach rzeźbione? 
Czy może ludzie dobrali się tu 
wyjątkowo dobrzy, życzliwi i u 
śmiechnięci” Trudno rozstrzyg- 
nąć! 

Na mnie jednak największe 
wrażenie robią zimowe kominki. 
Gdy świat otuli się szubą śniego- 
wą, a koło domów narastają pół- 
koliste wydęte zaspy Śnieżne, 
wtedy najprzyjemniej siąść na ła- 
wie, albo wzorem małych zuchów 
wprost na podłodze i patrząc w o- 
gier, śpiewać, gawędzić, bawić się 


C 


U kominka 
bezkreśnie i do czynów 
wielkich pobudzać swą wolę. Gdy 
ostatnie trzaski się dopalają, koń: 
czymy dzień modlitwą i opuszcza- 
my kominek, który w naszej wy: 
obraźni zaczyna dopiero teraz żyć 


i modlić. 
można 


1 marzyć 


światem czarów i baśni. Może 
i w Górkach są skrzaciki, bożęta 
i chochliki? Może?! 

Na drugi dzień idziemy oglą 
dać kominek. Nie ma już czarów. 
Są za to tradycją wskrzeszone ar- 
cydzieła staroszlacheckich dwor- 
ków. 

Kominki w Górkach, a jest 
ich pewnie sześć są ano zna- 
nego w Polsce architekta inż. 
Laszczki. Kształty ich są oryginal- 
ne, przystosowane do wyglądu 
świetlic harcerskich i do celu, któ- 
remu służą. Tworzywo proste, 
niewymyślne — cegła w natural- 
nie dobranych kolorach, żółta, cy- 
nobrowa i buraczkowa. Cegła 


zwykła, jasna szamotka i ciemna 


tonówka. Czasem zastosowano ce- 
głę glazurowaną i płytki kaflowe. 
Niektóre kominki są z piaskowca 
w naturalny sposób łupanego lub 
gładzonego. 

Oto kominek w domu ugól: 
nym. Niski, 
czerwonych i żółtych. Ukośnie u- 
łożone cegły prowadzą wzrok do 
półkolisto wiązanego sklepienia 
wnęki, w której pali się ogień. Ko- 
minek nakryty jest płytą cemen- 


tową. Na niej wazony z kwiatami. 
iw prymitywny sposób rzezbiona | 
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figurka łosia. Od płyty ku górze 
ciągnie się przewód dymny wap- 
nem bielony. U góry delikatnie za. 
rysowana płaskorzeźba lilii har- 
cerskiej. 

W obszernej sieni domu zu- 
chów znajduje się kominek. Zbu- 
dowany prostolinijnie wprost kla- 
sycznie. Materiał jaki zastosowa: 
no to przede wszystkim piasko- 
wiec. Tylko podmurowanie jesi 
z cegły. Na środku wmurowano 
płaskorzeźbę przedstawiającą Ma- 
donnę. Płaskorzeżba miła dla oka, 
pełna prostoty i wdzięku. Nie po- 
kutują w niej ładne przesadne linie 
renesansowe. Nie wiem z czego 
jest ta płaskorzeźba zrobiona, ale 
kolor czerwony, kolor świeżo wy: 
palonej cegły sprawia, że sądzić by 
można, jakoby ją wczoraj dopiero 
wmurowano, a ona z płomieni 
i gorąca kominka nabiera coraz 


„żywszych kolorów. Dla uwypukle: 


| części 


wydłużony, z cegieł 


nia plastyki z lekka spatynowano 
rzeźbę ultramaryną co w zestawie: 
niu z czerwienią wprawia oglą- 
dających w subtelny modlitewny 
nastrój. 

Inny jest kominek w dużej 
świetlicy. Zbudowany na wprost 
wielkich, szczodrze Światłem sza: 
fujących okien, pyszni się szeroką 
wielobarwną płaszczyzną. Stanowi 
też prawdziwą ozdobę sali. Zbu- 
dowany z cegieł żółtych i cy- 
nobrowych wiązanych po cztery 
pionowo i poziomo. W górnej 
wmurowano, Stare, ozdo- 


malowane talerze z XVIII 
można tylko 


bnie 
wieku jakie dziś 
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widzieć w muzeum w Cieszy- 
nie. Boki kominka wyłożone są 
ciemno zielonymi kaflami. U do- 
łu jest podmurowanie, jak gdy- 
by przyżba, na której miło sia- 
dać i patrzeć na twarze ozłocone 
buchajacym z paleniska ogniem. 


Z WODY NA WODĘ 
REJS 


II. 


LATARNIA CHRISTIANS() 
WSKAZUJE KRZYSZTOWOWI 
WŚRÓD NOCY DROGĘ 
DO GDYNI... 


Port szwecki Varberg, swoim 
wyniosłym położeniem i ruinami 
zamku, jest widoczny daleko 
z morza — zaprasza statki wą- 
skim  farwaterem  skręcającym 
wśród skał. Wchodzimy o świcie, 
nie znajdując potwierdzenia wi- 
dzianych światełek, które w no- 
wym Spisie Latarń scharaktery- 
zowane są zupełnie inaczej — nie 
ma już tutaj dawnego sektoru wej- 
Ściowego, lecz 2 zielone i czerwo- 
ne nabieżniki ograniczające sze- 
rokość i skręt farwateru 
w dzień wejście oznaczone jest 
doskonale tykami i wiechami, lecz 
wchodząca w nurt mielizna tuż 
przed wejściowym prawym mo- 
lem, nakazuje ostrożność. Far- 
berg jest nie tylko letniskiem ale 
i ośrodkiem przemysłu szweckie- 
go, głównie metalowego i elek- 


przed 


PO 


Krata przed kominkiem jedna 
z najpiękniej odkutych, chrom 
wypadaniem  zwęglonych 
bierwion przez ruszt na podłogę. 
Zresztą przed kominkiem leży ka- 


wał czarnej blachy na której bo- 
gato wyciśnięto ornamentykę har- 


B A 


Sund, jest on często używanym 
przejściem linii okrętowych, to 
też wielka ilość przechodzących 


'statków i ciekawe opracowania 


nawigacyjne świateł, pozwalają na 
specjalne ćwiczenia załogi w prze- 
prowadzaniu statku. 

Ze znajomych spotykamy duży 
rejowiec Eriksona „Passat“ oraz 
handlowiec polski „Robór VIII" 
— salutiujemy się nawzajem. 

Przez. Sund płyniemy lawirując 
dość długo zwaszcza, że nasz mo- 
tor nie ma chęci zapalić a z po- 
łudnia przepływa dość silny prąd 
skracający naszą efektowną dro- 
gę. Przy słabych wiatrach musi 
być on brany poważnie pod roz- 
wagę, jego szybkość i kicrunek 
jest zmienny i zależny od panu. 
jących wiatrów. 

Prąd ten ma swoje maksimum 
między Helsinborgiem a Kron: 
borgiem — przy latarniowcu wyj 
ściowym, stwierdzono jego kieru- 
nek NO, szybkość 4 węzły. 

Mijając latarnię Kronborg, 


trotechnicznego. Z miejsca cumo- idzie się jej wąskim białym sek- 


wania widać najwiekszą na świe- 
cie (jak informują), fabryke ro- 
werów „Magnat“ to też każdy 
Szwed bodajże, ma swój rower 
i jadąc do pracy lub na zakupy 
zostawia wehikuł opiece ucz- 
CIWOŚCI. 

Charakterystyczny port szwec- 
ki, pełen jest urządzeń technicz- 
nych, stacyj, składów rybnych... 
składa się z dwóch dużych base 
nów. Jachtem najlepiej stanąć 
w małym baseniku wewnętrznym, 
wtedy blisko do miasta, wody, 
urzędów itp. 


Pozatem cumować można do- 
wolnie, z wyjątkiem nabrzeży 
przemysłowych; małe  jachciki 


miejscowego klubu, stoją na boj- 
kach tuż za łamaczem fal, zaś 
właściciele martwią się zapewne 
z powodu utrudnionego dostępu. 

Z  Varbergu obraliśmy kirsy 


dlo Kopenhagi, ławirując przez 


torem aż do Kopenhagi gdzie 
w obszernym awanporcie znajdu 
je się mały basenik jachtowy, da- 
lej zaś reda Królewskiego Yacht- 
Klubu Danii z jego wspaniała sie- 
dzibą klubem. 

Stajemy w hasenie koło motoro- 
wego jachtu „Talofa“, którego 
właściciel Anglik oryginał, 
wraz z dwoma paniami w pode- 
szłym wieku, opływa porty Euro- 


py. afiszując się wystawionym 
spisem. 

Niedługo przychodzi do portu 
jacht „Polka“ — na której trzej 


śmiali żeglarze przybyli z Gdyni 
bez kompasu i map kierując się 
tylko słońcem. Na pokładzie znaj- 
duje się jeden z braci Rupińskich, 
wybudowawszy jacht własnymi rę 
kami postanowił iść w kilwater 
Wagnera... 

W Kopenhadze nie wystarczy 
zatrzymać się dzień, to też korzy- 
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cerską. Dość już oglądania. Oczy 
pałają zachwytem. Przyjdziemy 
znów wieczorem, ogień na komin- 
ku rozpalimy i duszą chłonąć bę 
dziemy górecki czar. 


Sasanek 


Ł TY K U 


stając z przymusowego postoju 
w oczekiwaniu na odpowiedź 
Warsz. Tow. Ubezpieczeń, zwie- 
dzamy dokładnie kupieckie mia- 
sto, składamy wizyty w Poselstwie 
Polskim, podejmujemy na pokła. 
dzie polskiego attache p. Cymor- 
ka, który wiele nam pomógł w u- 
zyskiwaniu paszportów i załatwia- 
niu formalności. 

Odtąd pozostajemy w siedmiu 
gdyż 2 naszych członków, wilnian: 
Dzik Sarnecki i Romek Żebryk, 
których obowiązki  terminow: 
zmuszają do powrotu do Polski 
odjeżdża na statku „Sleipnerze”. 


Nie mogąc doczekać się odpo- 
wiedzi, załatwiamy z Komisarzem 
awaryjnym i w pogoni za czasem 
podnosimy żagle. Na morzu usta- 
lamy nowe „porządki“; nowi 
wachtowi i zmniejszone wachty 
obejmują służbę. 

Wbrew ostowym wiatrom dao- 
chodzimy do Bornholmu i zawi- 
jamy do Hammaren. w celu od- 
dania cumy boszanowi tego portu, 
nie oddanej przez załogę „Ma- 
horta“. 

Korzystając z krótkiego posto- 
ju, zwiedzamy bodajże najpięk- 
niejszy zakątek wyspy Bornholm. 
zamieszkałej ongiś przez Wikin- 
gów-zdobywców. Na straży stro- 
mych wybrzeży stoją ruiny potę- 
żnego zamku. 

Wysepka połączona siecią do. 
skonałych dróg, liczy wiele por- 
tów i osiedli, których mieszkańcy 
trudnią się przeważnie rolnic- 
twem. 


W Hammaren spotykamy zale- 
dwie parę domów, zato ukryty 
w jarze kamieniołom dudni pra. 
cą, a mała fabryczka przerabia 
odpowiedniego przesiewu bitu- 
min, stosowany na miejscu do bu- 
dowy dróg, jest on nadto produk- 
tem eksportu. 

Idąc przez doskonałe drogi spo 
tykamy porozstawiane przez roz- 
nosicieli tu i ówdzie bańki z mle- 


za urodą życia 


kiem — czekają samotnie, na wła- 
ściwego odbiorcę, dumnie błysz 
czą niby pomniki uczciwości i roz 
sądnej organizacji. 

Jak dowiedzieliśmy się port 
Hammaren zwiedza w sezonie nie 
tylko duża ilość turystów ale 
i jachtów przeważnie niemieckich 
i szweckich, natomiast polskie sa 
tu rzadkościa i tak jesteśmy do- 
piero piątym jachtem polskim 
z rzędu a szkoda... 

Omijając północny cypel Born- 
holmu, przy stałych tutaj i silnych 
wariacjach kompasu, zawijamy 
przy ostowym wietrze do Chri 
stiansó, w zamiarze zamiany no 
wych żagli na stare. 

Kilkugodzinny postój nigdy nie 
pozostanie zapomniany — mała 
skalista wysepka jest właściwie 
twierdzą obronną, zabytkowe już 
tylko armaty, groża gdzieś hen, 
niewidzialnemu wrogowi a spie- 
nione o skały fale szumią o histo- 


rii dawnych tu walk, desantów. . 


tragedyj... 

Port przedstawia dość wąską 
długą kiszkę, nad którą przerzu- 
cony most, łączy dwie wysepki 


dobrą osłonę przed wiatrem, na- 
leży być jednak ostrożnym ze 
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miary maxymalne, wagę i taryfę, 
oraz zastrzeżeniami obejmujący- 


zbliżaniem się gdyż pełno tu mie:|mi sposób i rodzaj opakowania. 


lizn i skał nieoznaczonych. Do. 
portu w dzień prowadzą ustawio- 
ne nabieżniki trójkątne w Locji, 
nie opisane, w nocy zaś biaje sek- 
tory świateł portowych. Krążąc. 
po wysepce zwiedzamy latarnię. 
Christiansó, wpisnjąc się do ksią- 
żki pamiątkowej. Kamienna wie- 
ża latarni osadzona na ruinach 
zamku zwraca uwagę swoim sta- 
rannym utrzymaniem. Zainstalo- 
wane jeszcze w roku 1823 mecha- 
nizmy są śmiesznie prymitywne. | 
mimo tego działają sprawnie. 

Mechanizm napędzający po- 
dobny jest do ciężarowego w ze- 
garze ściennym zaś ener- 
gię świetlną daja palniki benzy- 
nowe, których działanie uwielo- 
krotnione wysyłają aparaty so- 
czewkowe typu Frenela. | 

Latarnia Christiansó wysyła o- 
statnie błyski, wskazując Krzy- 
sztofowi wśród ciemnej nocy dro. 
gę do Gdyni... 

„dnia 3 października wita nas 
Zatoka Pucka wspaniałym zacho- 


Christiansholm i Frederiksholm | dem siońca. Załoga na pokład — 


Dwa wyjścia południowe i pół- 
nocne tworzą dla jachtów schro- 
nienie prawie przy wszystkich 
kierunkach sztormu, wysokie 
brzegi mogą przy tym stanowić 


odprowadzamy wzrokiem banderę 
— schodzi dumnie, kończy się 
„wrześniowy rejs, dając final 
kompanii letniej Krzysztofa Ar- 
ciszewskiego r. 1938. (d. n.) 


TRANSPORTOWANIE KAJAKA 


z cyklu techniczno-kajakowego. 


Z problemem transportowania) 


spotykamy się w sporcie i turysty- 
ce kajakowej bardzo często, już- 
to od!egłość miejsca przechowy- 
wania łodzi, wreszcie warunki sa 
inej trasy (przeszkody) zmusżają 


kajakowca do transportu. 
Celem zatem każdej formy 
transportu jest spowodowanie 


zmiany miejsca przedmiotu x pier- 
wotnego niekorzystnego w inne 
miejsce pożądane, przy czym wy 
niknie zawsze pewien „sposób 
transportowania“, którego przed- 
miotem będzie kajak, bagaż, luł 
inny sprzęt, pośrednikiem zaś u- 
rządzenie transportowe lub naj- 
częściej sam kajakowiec. 

Spesób transportowania zale: 
żny będzie od użytego urządzenia 
transportowego, odległości tran- 
sportowania, warunków tereno 
wych, wreszcie najważniejsze od 
wymiarów i rodzaju łodzi. 


Jest tutaj oczywistym, że kajak 
składany (składak), znacznie do 
skonalej rozwiązuje problem tran 
sportu w stosunku do kajaka 
sztywnego, co ma specjalne zna- 
czenie zwłaszcza dla odległości 


dużych. 

Najogólniejszymi zasadam! 
transportowania Są: 

a) zabezpieczenie łodzi lul; 


sprzętu przed uszkodzeniem, 

b) uzyskanie sprawności 

c) uzyskanie wygody. 

Zasady te znajdują zastosowa: 
nie we wszystkich sposobach 
transp., które są: 

l. na duże odległości z. p. ko: 
lei, auta, tramwaju, furmanki. 
wózka ręcznego. 

2. na małe odległości z. p. prze- 
wożenia i przenoszenia. 

Transportowanie koleją unor- 
mowane jest warunkami P. K. P. 
przepisującymi odpowiednie wy- 


RU 


Częste uszkodzenia łodzi pod- 
czas transportu są w istocie winą 
samego kajakowca, który nadając 
tódź jako bagaż nie postarał się 
jej zabezpieczenie. 

Do sposobów zabezpieczania 


kolejowego należy: 


a) obicie łodzi deskami 
kształt skrzyni ażurowej. 
b) opasanie łodzi 
miękkimi kichami, 

c) ułożenie na małych wymo- 
szczonych koziołkach lub pasach 
elastycznych. 


na 


grubymi 


Jeżeli łódź spoczywa wprost na 


podłodze (bywa najczęściej) to 
należy: 
d) pod dotykające podłoge 


miejsca podłożyć miekkie wałki, 

e) z góry na łódź nie kłaść 
żaklnych ciężarów, 

f) akcesoria jak: siedzenia, 
oparcia, podłoga, wiosła itp. przy- 
mocować silnie i nieprzesuwnie 
we wnętrzu łodzi, 

g) całą łódź zabezpieczyć przed 
przesuwaniem się. 

W myśl zasady „pańskie oko 
konia tuczy” najskuteczniejszą 
będzie obecność właściciela łodzi 
przy ładowaniu jej do wagonu, 
osobiste sprawdzenie i w miarę 
potrzeby stosowne zwrócenie uwa- 
gi personelowi kolejowemu. 


W autobusach, tramwajach, ko- 
lejkach leśnych itp. zabezpiecza- 
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my kajak kładąc go na podwie- 
szonych elastycznie szerokich pa- 
sach stosując uwagi jak poprzed- 
nio. 


przewieźć lub przenieść lądem. 

Podobnie czyni sie przy jazach 
tamach i przeszkodach spodzie- 
wanych a nieokreślonych. 

W celu przewiezienia posługu- 
je się kajakowiec najchętniej spe- 
cjalnym wózkiem, który złożony 
jest lekki i daje się wygodnie 
przechować. 


kajakowych, jako zalety powinien 
wózek posiadać w miarę wysokie 
ułożenie kajaka ponad ziemię, du- 
żą boczną stateczność, małą wagę, 
resorowanie, dużą wytrzymałość. 

Wózkiem przewozić można ka- 
jak w stanie zmontowanymn lub 
złożonym w torbach, rozkładając 
ciężar w ten sposób aby nieco cią- 
żył ku przodowi, spina się w mia- 
rę mocno pasami — sposóh trzy: 
mania objaśniają rys. l, 2. 

W wypadku gdy kajakowiec 
wózkiem nie dysponuje musi łódź 
przenieść. Łódź unoszona przez 
dwu wioślarzy (rys. 3) za oba koń- 
ce, pod wpływem własnego cięża- 
ru a przede wszystkim ładunku, 
uginałaby się wpływając ujemnie 
na konstrukcję szkieletu, z tego 
względu przy takim sposobie na- 
leży łódź bezwzględnie wypako- 
wać i przenosić pustą. 

Osady dwóch łodzi pomegą so- 
bie nawzajem, przenosząc łódź 
z ładunkiem we czwórkę chwy- 


Na furmance kładziemy łódź 
wzdłuż, podkładając pod nią 
miękkie warstwy słomy, worki 
ze sianem i i. W razie złej wybo- 
istej drogi, zmniejszamy szybkość 
jazdy, gdyż wstrząsy wpływają 
ujemnie na wiązania szkieletu 
i powodują otarcia, co pewien 
czas kontrolujemy  rozmieszcze- 
nie i eliminujemy przyczyny otarć 
wgnieceń, rysowania itp. 

Powyższe ostrożności odnoszą 
się jeszcze w większej mierze do| 
składaka, o tyle że złożony w kil- 


Istnieje szereg typów wózków 


ka torb składak jest zawsze łat- 
wiejszy do umieszczenia i zabez- 
pieczenia. 

O ile z opisanymi transportami 
mamy rzadziej do czynienia bo na 
początku i końcu wycieczki, to 
w czasie jej trwania, wypadnie 
nam dosyć często transportować 
łódź na krótsze odcinki, co ina 
miejsce w wypadkach rozmaitych 
przeszkód jak płycizny, szypoty, 
odcinki trudne do przejechania 
jazy, tamy... 

Na płyciźnie lub  szypocie 
często wystarczy gdy załoga wy- 
siądzie i przeprowadzi kajak na 
lince, w żadnym wypadku nie 
przepychajac się siła. 


rys. 4. 
Odpadnie wtedy wypakowanie 


NA LEŚNYCH ŚCIEŻKACH 


LEŚ NI 


Na szlakach naszych wędrówek 
spotykamy nieraz, i to częściej 
może niżby się nieuprzedzonym 
zdawało, tajemniczych człenków 
dziwnego bractwa Leśnych ludzi. 
Dziwnego — gdyż daremnie szu- 
kalibyśmy jego statutu, władz, re- 
jestrów a członkowie zapytani 
wprost wyparliby się go i odże- 
gnali. Skądże! 

A niemniej więź między nimi 
;, zwykle, także między nam ist- 
nieje, więź wspólnych przeżyć, 
dążeń, odczuć i miłości. Ot, gdzieś 


takiego, co miast pochłaniać co 
prędzej kanapkę odszedł o parę 
kroków, by w spokoju podziwiać 
piękny fragment widoku lub życz- 


W miejscach trudnych do prze- 
jechania (partie głazów, prądowi- 


ska) lepiej jest wysiąść i kajaki 


w tłumie wycieczki spostrzeżemy | oni 


Skautowym szlakiem 


przenoszenie osobno ładunku. 
Jeżeli jednak w podobny spo- 
sób obustronny będą chcieli prze- 
nosić wioślarze A — B wtedy mu- 
szą bagaże ze względu na ciężar 
wypakować. 

Kajakowiec jedynkarz radzi so- 
bie, przenosząc kajak na ramie- 
niu i przytrzymując go wiosłem 
rys. 5. w innym wypadku znosząc 
kajak na wodę chwyta za burtę 
i niesie przed sobą, rys. 6. 


Ze względu na ciężar jedynkarz 
jest zmuszony bagaż wyładować. 

Również do całokształtu tran- 
sportowania będzie należeć prze- 
ciąganie z. p. liny kajaka po wo- 
dzie tzw. „holowanie“, ma to 
miejsce zwłaszcza w kanałach po- 
zbawionych prądu, o brzegach re- 
gulowanych dostępnych dla pie- 
chura, wreszcie holowanie pod 
prąd lub w miejscach gdzie nor- 
malne wiosłowanie nie daje pożą- 
danego efektu. 

Holowanie czyli tzw. gwarą 
„galernictwo kajakowe“ ma zna- 
czenie nie tylko wyżej opisane, 
lecz stanowi pożądaną zmianę po- 
zycji pracy wioślarza. Przebieg 
holowania objaśnia rys. 7 
zmianę kierunku jazdy kajaka 


ciwszy za burty z obu stron jak na| uskutecznia się przez manewro- 


| 


wanie linką dziobową i rufową 
(tylną). Jan Mięsowicz 


LUD ZIE 


liwie obserwuje wysiłki żuczka 
maleńkiego w trawie w walce 
o jego owadzi chleb codzienny: on 
lub ktoś podobny pozbiera na po- 
lanie leśnej porzucone papiery, 
uciszy wrzaski profanujące ciszę 
leśną lub obroni przed bezmyślną 
brutalnością ludzi zwierzę, rośli- 
nę lub osobliwość natury. Czasem 
w strumieniu wielkomiejskiego 
ruchu ktoś stanie i podziwia nie- 
widoczny dla wszystkich przepych 
barw zachodu lub koronkowe cu- 
da zimowego poranka. To właśnie 
„leśni ludzie, ci sami, którzy 
w smutku czy w radości znikają 
samotni w lasach, co urlop 1 nie 
dzielę spędzają na bezdrożach 


górskich i leśnych a w zgiełku 


za urodą życia 


i szumie przecywilizowanego mia- 
sta, w wyścigu za pieniądzem, 
w dymnej atmosferze dancingba- 
ru, karcianego stolika czują się 
obco, źle i niepotrzebnie. 

Duża zupełnie zresztą zrozu- 


miała sympatia, łączy zwykle mi- | 


łośników przyrody z harcerzami. 
Wielu z nich właśnie na harcer- 
skich włóczęgach zetknęło się po 
raz pierwszy z przyrodą, wszyscy 
zaś doceniają znaczenie organiza- 
cji przyjaźni z przyrodą nie tylko 


wypisującej na sztandarze w pięk- 


nej teorii, ale idącej z namiotem 
i z poszanowaniem przyrody w las 
latem i zimą, w deszcz i pogodę, 
niezależnie od  przeludnionych 
szlaków turystyki ofiejalnej. 
= Wspólnota, co ludzi tych łączy, 
to głęboka wrażliwość na piękno, 
którego może najwspanialsze ob- 
jawy daje właśnie wolna przyro 
da, i zdolność odczucia i zrozu: 
mienia tego piękna aż do głębi, 
za czym w ślad musi pójść głębo- 
kie ukochanie przyrody, szacunek 
dla niej i instynktowna, niewy: 
rozumowana umiejętność dosto- 
sowania się do otaczającej natury. 
jej wymagań i potrzeb, umiejęt- 
ność sharmonizowania rytmu swe- 
go życia z życiem przyrody. A to 
wszystko wyciska na duszy czło- 
wieka głębokie piętno, widoczne 
w jego czynach i zachowaniu tak 
wśród przyrody jak i w każdym, 
choćby najdalej od niej stojącym 
środowisku. Zżycie się z przyrodą 
obdarza bowiem człowieka innym 
spojrzeniem na świat; sprawia, że 
człowieka stać na większa wyro- 
zumiałość w obcowaniu z ludźmi, 
na głębsze ujmowanie wszelkich 
zagadnień. Daje mu stałą pogodę. 
ducha, siłę wytrwania w przeciw- 
nościach, odporność w pokusach, 
ulgę w nieszczęściu. To zaś stano- 
wi o przewadze, jaką posiada 
człowiek zżyty z przyrodą nad 
ludźmi miast i to jest jego wielka 
olbrzymią korzyścią, jaką ze swe- 
go stosunku do przyrody wyciąga. 

Lecz droga do zżycia się z przy- 
rodą i osiągnięcia płynących stąd 
korzyści prowadzi tylko przez po- 
słuszeństwo prawom „leśnych lu- 
dzi“ — prawom niezapisanym ni- 
gdzie, lecz niemniej obowiązują- 
cym. (d. n.). 

Jerzy Kreiner 

Jednajcie 


prenumeratorów 
dla Skauta ! 


125 


SKAUT — 


OBECNIE CENA ODBIORNIKÓW DETEFON 

NABYWANYCH W ABONAMENCIE WRAZ 

Z KOMPLETEM MATERIAŁU INSTALACYJ- 

NEGO I SŁUCHAWKAMI WYNOSI: PRZY 
ODBIORZE ZŁ 2-— 


TYLKO 10 RAT MIESIĘCZNYCH 
PO ZŁ 3 GR 85 (ŁĄCZNIE Z 
ABONAMENTEM RADIOWYM) 


SPRZEDAŻ W URZĘDACH 
I AGENCJACH POCZTOWYCH 


A 
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PRZY GO D A 


Szaro-niebieski lub błękitno szary, 
albo jakiś inny w tym rodzaju pó'mrok 
zapanował nad światem. Zresztą niczego 
dziwnego nie należy się w tym dopatry- 
wać, bo o godzinie dziewiątej. przepra- 
szam dwudziestej pierwszej siedemnaście 
w miesiącu lipcu zwykle tak bywa, tylko 
że nie jestem w stanie tak poetycznie 
tego określić, jak wyglądało w rzeczy- 
wistości. Bo właśnie zhliżaliśmy się we 
trójkę do wsi Dudele. Na lewo piekne 
jezioro, dwa kilometry z przodu ciem- 
nieje las. Słowo honoru, że hyło ślicz- 
nie. Ale nikt prócz mnie, jedynego ma- 
rzyciela z całej trójki nie zwracał uwagi 
na „cuda przyrody (dziwię się, że ta- 
kie określenie przeszło przez moje 
usta). Julek (ten dryblas, blondyn, we- 
soły) myślał o tym, żeby już prędzej 
poświadczyć u sołtysa kartę drogową 
i udać się do lasu na kolację i spoczy- 
nek, a Bratek (też hlondyn, też dryblas 
i też wesoły) marzył o tym, żeby zdjąć 
nareszcie wylosowana na dziś do no- 
szenia alpejkę i wyciągnąć długie, har- 
dzo długie nogi. Na karcie drogowej 
zaznaczone było już nieudolnym pismem 
sołtysów i wójtów 35 kilometrów, co 
z wczorajszą trzydziestką według wszel- 
kich zasad arytmetyki stanowić miało 
razem 67 licząc jeszcze dwa kilometry 
do lasu. Nocować howiem, we wsi, mia- 
steczku lub „w pobliżu jakiegokolwiek 
obiektu mieszkalnego”, jak wyraził się 
w instrukcji drużynowy nie hyło wolno 
pod utratą 50% punktów... i wielkiej 
przyjemności można dodać od sie- 
bie. Lato, las, luksusowa alpejka dwu. 
osohowa na troje — czego nam więcej 
potrzeba? 


Doszliśmy więc do owych Dudel, wy- 
ciągnęliśmy z łóżka miłego hardzo i u- 
przejmego, ale tym nie mniej zaspbanego 
pana sołtysa, zdobyliśmy podpis i nawet 
pieczęć i serdeczne zaproszenie na noc- 
leg w chałupie, „bo gdzieżhy tam pa- 
nowie w stodole”. Ma się rozumieć 
podziękowaliśmy serdecznie uprzejme- 
inu gospodarzowi, ten spojrzał na nas ze 
zdziwieniem, a kiedy mu wyjaśniliśmy, 
że przenocujemy w lesie, zdziwienie 
przerodziło się w przerażenie. Wpraw- 
dzie trudno było odróżnić tę grę uczuć 
na mocno zaspanej twarzy, ale pytanie 
wykrztuszone następnie utwierdziło nas 
w słuszności domysłów. ..Jakto, to pano- 
wie nic nie wiedzą? Rzeczywiście nic 
hie wiedzieliśmy. Nic nie chcieliśmy 
wiedzieć, tylko odwalić jeszcze te dwa 
kilometry, zjeść i przespać się nareszcie. 
Ale uprzejmy, a obecnie przerażony soł- 
tys nie chciał nas za nic puścić. Oka- 
zało się i „okazuwało się“ przez równe 
pół godziny dzięki gadatliwości gospo- 
darza, że właśnie jeden z chłopów z tej 
wsi, który powrócił niedawno z mia- 
sta zadźgał starym rosyjskim hagnetem 
właściciela pobliskiego folwarku Majów- 
ka, że wyciągnął spod poduszki dziwa- 
kowi kolekcję — sto sztuk piędziesięcio- 
złotówek w papierkach bo to takie,pa- 
nie czasy, i że ukrywa się w pobliskich 
lasach, i że jutro będzie obława poli- 
cyjna, i że radzi nam po ojcowska, i, że 
wogóle mowy nie ma itd. itd. Aie „imno- 
wa“ była wyraźnie nawet siwierdzona 
na piśmie przez drużynowego, a cho- 


Z 


ciaż nam się trochę zrobiło niewyraźnie, 
nie daliśmy tego poznać po sohie soł- 
tysowi i jego 
modrookim i rozdziawiono-gębym do- 
rastającym córkom, które w czasie roz- 
mowy skądś tam się zjawiły, by gorąco 
popierać prośhy zaspanego ojca. A tym- 
czasem zrobiło się zupełnie ciemn» 
i nim dohrnęliśmy do lasku było już 
w pół do jedenastej, przepraszam dwu- 
dziesta druga trzydzieści. Po drodze 
handyta nas nie napadl wprawdzie, ale 
w lesie, kto wie? A miał to być człowiek 
barczysty (dryblas, blondyn, ale wcale 
nie wesoły), ubrany z wiejska z tohoł- 


kiem wypchanym prawdopodobnie pie- | 


dziesięciozłotówkami, ze sprytnie ukry- 
tym, ale gotowym do użycia nożem, 
a może i rewolwerem. Było nas wpraw- 
dzie trzech, ale jakoś dziwnie me mie- 
liśmy tego dnia humoru. Z moici: dow- 
cipów nikt się nie Śmiał, a nie wiem szm 
poco «powiedziałem przygodę, 
opowiedziano niojemu koledze, 
nigdy nie kłamie, że kiedyś tam kogoś 
prawdziwy bandyta naprawdę w lesie 


na wycieczce, jak my teraz, brrr. Drze-: 


wo na ognisko zbieraliśmy chodząc we 


i trójke, a kiedy poszedłem tylko z Jul- 


kiem po wodę do jeziora, Bratek przy- 
hiegł zaraz jeszcze ze swoją menażką, 
że to niby może nie wystarczy. Ale każ- 
dy z nas dohrze rozumiał, że byłoby mu 
nieprzyjemnie spotkać sie ewentualnie 
sam na sam z mordercą. zreszl: uczy- 
niłby tak jak on i każdy z nas. 
Rozpaliliśmy duże jasne ognisko i za- 
bieraliśmy się do smażenia wspaniałej 
jajecznicy z kiełbasą po cztery jaja 
i ćwierć metra krakowskiej na głowę. 
I bylibyśmy może na śmierć zapomnieli 
przy takiej uczcie o makabrycznym opo- 
wiadaniu sołtysa z rodziną, gdyby nie... 
(zaraz opowiem, niechże i Ciebie ko- 
chany czytelniku strach obleci). Nie 
dały się słyszeć kroki, nie usłyszeliśmy 
strzału rewolwerowego ani krzyku „rę- 
ce do góry“ 
się“, ale ukazała się wyraźnie tuż koło 
ustawionej niedawno alpejki i rzekła na 
wet zwykłym ludzkim głosem: „Dobry- 
wieczór. A my zamiast powiedzieć to 
samo banalne słowo wpatrujemy się 
w barczystego typa i wyliczamy rzuca- 
jace się w oczy cechy. Wysoki -— jest. 


potargany blondyn — zgadza sie. ubra 
ny po wiejsku — chyba tak, tobołek 
przez plecy — ani chybi pięćdziesięcio- 


złotówki, mina całkiem nie wesoła. a nóż 
i rewolwer dobrze ukryte, bo ich nie 
widać. Napewno .,wampir Majówki“ 
Spojrzeliśmy po sobie porozumiewawczo 
— trzeba się mieć na baczności. Zaczą- 
łem się bawić moim długim nożem har- 


w stronę toporka, podczas gdy Julek 
zaczął unam opowiadać głośno, że jutro 
urządzi zawody strzeleckie dla naszej 
trójki i szkoda, że ma przy sobie tylko 
jeden rewolwer i zapasowy 
z kulami była to zresztą wierutna bujda. 
Na słowo rewolwer, „wampir“ rozejrzał 
się dokoła. ale następnie złożył pie- 
dziesięciozłotówki niedaleko siebie i 
przysiadł się do ogniska wmawiając 
w nas równocześnie, że nie mamy nic 
przeciwko temu. A my powiedzieliśmy, 


którą 
który | 


Przy ognisku 


BANDYTA 


że prawie kilometr (niecały) stąd znaj- 


duje się duża wieś Dudele i, ze o ile 


trzem słomiano-włosym, ; 


już tam pójdzie to pewnie, ależ napewno 


dostanie bardzo dobry nocleg. Ale ban- 


dyta rozejrzał się znowu dookoła i za- 
pytał czy może zjeść z nami swoje za- 
pasy i częstował nas papierosami na co 
Julek odpowiedział, że nie palimy, ale 
pudełko przyda się jako cel do jutrzej- 
szych zawodów, choć jest trochę za du- 
że. A potem Mardekcź wmówił w nas 
że nie mamy nic przeciw temu, ze prze- 
śpi się razem z nami i zrohił sohie z wy- 


|ciągniętego z tohołka płaszcza coś w ro- 


| 
| 
| 


A postać nie „zamajaczyła | 


cerskim, a Bratek zbliżał się nieznacznie 


magazyn 


| 


dzaju daszku oparlego o naszą alpejkę 
i niedwuznacznie dawał nam znać, że 
wartoby się zabrać do spania. Ale my- 
śmy się jakoś nie kwapili do spania 
w tak podejrzanym towarzystwie. „Bo 
to proszę pana, taka harcerska tradycja. 
że się wieczorem urządza ogniska“ 
i przedłużamy nasze ognisko w nieskoń- 
czoność, hyle do świtu, byle do jutrzej- 
szej obławy. I tak wdaliśmy się z „ty- 
pem“ w pogawędkę. Śpiewał z nami lu- 
dowe pieśni, opowiadał całkiem nie 
bandyckie historie, hardzo miły czło- 
wiek. Ale pytanie, czy nie widzieliśmy 
wokół policji, ho podohno ma hyć ja- 
kaś obława wzbudziło na nowo nasze po- 
dejrzenia. 

Wreszcie znużenie zaczęło brać górę 
nad strachem. Drzewo juź się wyczerpy- 
wało, bandyta przeprosił nas i poszedł 
spać pod swój daszek. Cóż hyło robić? 
Udać się we trójkę po pomoc do wsi? 
— Ucieknie i zabierze nam rzeczy. Na- 
paść go we śnie i związać? — ale czym. 
a zresztą może nie śpi, tylko udaje. Nie 
ma rady — trzeba czekać do świtu. Ale 
tak się chce spać, spaaać. Zadecy dowa- 
liśmy, że wleziemy do alpejki, przygo- 
tujemy broń, czyli noże i toporek i ka- 
żdy hędzie kolejno trzymał „leżącą“ 
wartę z głową na zewnątrz, aby przez 
cały czas móc obserwować jakie zamia- 
ry względem nas żywi na razie chrapią- 
cy bandyta. Już tak się zawsze w naszej 
trójce sklada, że najgorszy ohowiązek 
pada na mnie (każdy twierdzi o sobie 
to samo), dostałem więc toporek w garść 
i polecono mi pełnić zaszczytną pierw- 
szą wartę. Na okres mojej warty przy- 
padły więc największe ciemności, bo 
ognisko już zupełnie przygasło. Po mi- 
nucie, która trwała godzinę, Bratek 
z Julkiem zasnęli. Minęły dalsze dwa 
lata. Każde przewrócenie się na drugi 
bok naszego gościa hyło dla mnie prze- 
życiem. Usiłowałem dwukrotnie budzić 
przyjaciół, ale na próżno. Chociaż śniły 
się im zapewne okropności, sen maja 
zdrowy. 

Nagle .typ'* wylazł z pod daszka. 
przeciągnął się, rozejrzał. Kiedy spojrzał 
w naszą stronę udawałem, że śpię, 
a oczy otworzyłem dopiero wtedy kiedy 
bandyta nachylił się nad tłomokiem aby 
wyciągnąć rewolwer. Dziarskim kopnię- 
ciem obudziłem współtowarzyszy zat- 
kawszy im uprzednio usta, aby nie po- 
dzielili się ze mną głośno wiadoinością, 
że znajdują się na ziemi. a nie w niehie. 
Szczęśliwie oprzytomnieli od razu. 
A tymczasem „typ“, wyciąguąwszy 

tłomoka plikę "papierów, zbliżył się 
o tlącego się jeszcze ogniska, rozdmu- 


z 
d 


Przy ognisku 


chał je nieco i zaczął przeglądać, liczyć, 
skradzione pięćdziesięciozłotówki. Ach, 
żeby mu je odel:rać, i żeby go sprowa- 
dzić związanego (czym?) na posterunek 
policji! 

Odwaga wstąpiła we mnie nagle, ale 
cóż — bandyta poruszył przypadkiem 
nogą co spłoszyło mnie do tego stopnia, 
że gdyhym nie bał się jeszcze więcej, że 
uczynię hałas uciekłbym, choć nie wie- 
działem gdzie. Przeliczywszy łuj. mor- 
derca wrócił na swoje miejsce 1 usnął 
chyba, albo znowu udawał. Szczęśliwie 
bez napadu skończyła się moja warta. 
Obudziłem Julka i zasnąłem natych- 
miast, a nazajutrz Julek budzi się pierw- 
szy rano i zaczyna mnie i Bratka gwał- 


townie tarmosić. I od razu do mnie 
z pretensją, dlaczego go nie obudziłem, 
teraz bandyta zwiał  (odetchnęliśmy 


z ulgą) i nie uda się nam go zmusić 
do pójścia na policję. Rzeczywiście ..ty- 


ya“ nie było. Na miejscu znalezliśm 
l y j | 


kartkę, że bardzo nam dziękuje Ža noc- 
leg (dżentelmen — włamywacz — nwa- 
ga Julka), i że nie chciał nas hudzić, 
i że udał się o godzinie 6.15 do wsi 
Dudele. 

Prosto w ręce policji — ucieszył się 
Julek. Patrzymy na zegarki — szósta 
dwadzieścia sześć. Bedzie wię? sporo 
czasu, aby mu odciąć drogę do lasu. 
W dzień byliśmy odważni. Poco tylko 
bandyta idzie do wsi przed obławą? 
Widocznie coś go ciągnie w kierunku 
miejsca zbrodni, bo folwark Majówka 
znajdował się za wsią. Zwijamy prędko 
obozowisko i szybkim krokiem udajemy 
się w ślad przestępcy. 

Właśnie kiedy wchodził do chaty soł- 
tysa wypadliśmy zza zakrętu. Bratek 
z Julkiem do drzwi, ja do okna. Ale co 
to? Bandyta zamiast rzucić się z nożem 
na trzy nadobne córki wita się serdecz- 
nie z gospodarzem. Okno hyło otwarte 
tak, że słychać hyło rozmowę. Odwo- 
łuję Julka i Bratka, którzy chcieli już 
szturmować i zakradamy się z powrotem 
pod okno. Nieznajomy wyciągnął wła- 
śnie z tobolka paczkę papierów (pię- 
dziesięciczłotówki?), wręczył soltysowi 
i mówi coś o jakimś poleceniu wójta 
w związku z zarazą bydła, że każdy go- 
spodarz ma wypełnić formularz, a blan- 
kietów jest o dwa zadużo, bo v czoraj 
wieczorem sprawdzał (a myśmy myśleli, 
że liczy skradzione banknoty). A, je- 
szcze jedno. Byłby przyszedł wczoraj. 
ale wstępował do karczmy w Okmie- 
nicy i zasiedział się tak długo, że nocą 
doszedł dopiero do lasku, a w karczmie 
powiedziano mu, że grasuje tu w okolicy 
bandyta, więc bał się iść dalej. Szczę- 
ściem w lesie zobaczył jakichś żołnierzy 
i przespał się przy nich. Zawsze co czte- 
rech to nie jeden. 

A panny sołtysówny w 
taki dorosły, a bał się 
tamci... Duma rozpierała nam piersi. 

Nasze umiejętności harcerskie przy- 
dały nam się aby wykraść się niepo- 
strzeżenie ze wsi. Pomaszerowaliśmy 
dalej, jako bohaterzy. 


śmiech, że 
podczas, gdy 


J. Cieślak 

Każdy winien spełnić 
obowiązek! 

Obecne nasze hasło to 


FON i POP 


SWÓJ 


NONSETW) 


Zygmunta Ruckera 
Żółkiewska 125 


Lwów, 


jarzynowe 


mięsne 


OWOCOWE 


I KLISZE DRUJK 
RYSUNKI REKW, 


HARCERZE! 


Pijcie lemoniadki i wodę 
sodową tylko z fabryki 


ROWIE 


LWÓW 


Najlepsze wyroby 
z pierwszorzędnej 
chrześcijańskiej firmy  :-: 
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NALTLWNOŚĆ 
JEST NIEŚMIERTELNA 


Naiwność ludzka jest nieśmiertelna 
i nie ma granic. Naiwnymi są — jak 
nam to mówią kroniki policyjne i ra- 
porty kryminalne — ludzie na rozma- 
itych szczeblach hierarchii społecznej. 

Zajmijmy się dziś tzw. naiwnymi ciu- 
łaczami, specjalistami od pończoch 
i nóg stołowych, a przekonamy się z jak 
rozmaitych sfer oni się rekrutują. Wez- 
my pod uwagę tylko Lwów w dwu ostat- 
nich latach. A więc idąc chronologicz- 
nie, głośną była we Lwowie sprawa pe- 
wnego adwokata, który 50 tys. zł w go- 
tówce, przechowywał w nodze stołowej. 
Kryjówkę podpatrzyła służąca, ukradła 
pieniądze, a policja po żmudnych do- 
chodzeniach zdołała odehrać jedynie 
część gotówki. Przez pół roku nie było 
tego rodzaju kradzieży. Ludzie widocz: 
nie skorzystali ze smutnego doświadcze- 
nia pana mecenasa. 


Później przyszła kradzież, przechowy- 
wanych w kredensie w puszkach od kon- 
serw 51 tys. zł, które znany kupiec 
uzyskał ze sprzedaży kamienicy. I w tym 
wypadku służąca była sprawczynią kra- 
dzieży. 50 tys. schowała pod sukienkę, 
a następnie poprostu garściami rozda- 
wała znajomym pieniądze. Mimo, że are- 
sztowano ją już po siedmiu godzinach 
około 10 tys. nie zdołano już odebrać. 


W jesieni głośny był trzeci podobny 
wypadek. Handłarz owoców przechowy- 
wał z górą 2 tys. zł w piwnicy, w starej 
niepozornie wyglądającej heczce. Nie- 
letni chłopcy, śmieciarze, którzy przy- 
szli do realności po odpadki, podpatrzyli 
kryjówkę i skradli pieniądze. Po dwóch 
tysiącach nie ma już śladu. 


Przed kilkunastu dniami wydarzył 
się ostatni tego rodzaju wypadek kra- 
dzieży w dzielnicy gródeckiej. Tym ra- 
zem pewien kupiec, nie mając zaufania 
do Instytucji finansowych, ukryl 2.100. 
zł w piecu, myśląc, że nikomu nie 
wpadnie na myśl szukać tam pieniędzy. 
Służąca była jednak  sprytniejsza od 
swego chlehodawcy, ukradła pieniądze 
i uciekła. 


A o ilu podobnych wypadkach po- 
szkodowani nie donoszą nawet policji, 
wstydząc się własnej naiwności i głupo- 
ty. Przynajmniej dwa razy tyle podoh- 
nych kradzieży zdarzyło się we Lwowie 
w tym czasie, bo naiwność ludzka jest 
nieśmiertelna a naiwnych jest pełno. 

;akież z tego powinno się wyciągnąc 
konsekwencje. Naiwnym byłby ten, kto- 
by doszedł do wniosku, że oszczędzać 
wogóle nie należy. Wręcz przeciwnie 
oszczędność jest rzeczą konieczną, ale 
oszczędność mądra i celowa. Tylko ten 
mądrze oszczędza, któremu jego kapi- 
tału nie ukradnie złodziej, nie strawi 
ogień, uie zabierze woda. 


A takim właśnie pewnym pieniądzem 
jest kapitał złożony w Komunalnej Ka- 
sie Oszczędności miasta Lwowa i jej 
| oddziałach przy ul. Gen. Tokarzewskie: 
go Karaszewicza 64, Hetmana Żołkiew- 
skiego 75 i Łyczakowskiej 55. 

Kto tam oszczędza, ten zawsze zarobi, 
jnigdy nie straci, ani się nieośmieszy. 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


PRENUMER A TA: 


Przy zamówieniu l egzemplarza wynosi 
miesięcznie gr 50, kwartalnie zł 1:25, rocz- 
"nie zł 3:50. Przy zamówieniu 5 egzempla- 
rzy zbiorowo (pod jednym adresem) mie- 
sięcznie zł 1'50, kwartalnie zł 4'50, rocznie 
zł 13:50. Numer pojedynczy kosztuje 25 gr. 
Prenumeratę wpłacać przez PKO 


SKAUT 


wychodzi 15 i 30 
każdego miesiąca 
z wyjątkiem wakacji 


NR BIEŻĄCY 322/3 


Wydawca: 
Z O. Lwowskiego Z. H. P. 


© GŁ © S Z EN I A: 


Cała strona zł 200, */; zł 105, "/Ą zł 59, 
NA ZŁ SU «jg złeło * /azkz 02 tekście 
50% drożej. Przy ogłoszeniach seryjnych 
, udzielamy rabatu. 
Życzenia i zastrzeżenia miejsca dla. ogło- 
szeń uwzględniamy nieobowiązująco w mia- ` 
rę możności. — Za ogłoszenia redakcja 
nie odpowiada. 


ADMINISTRACJA: 
urzęduje codziennie z wyjątkiem świąt od 
godz 18—20. Warunki kolportażu wysyła 
się na żądanie. 
Konto PKO Nr 504.610. — Przekaz roz- 
rachunkowy Nr 58. 


Redaktor naczelny i odpow. 9 
Mgr WIKTOR FRANTZ R E D A K C J A: 
Sekretarz Redakcji 
TADEUSZ KWIATKOWSKI 
Kierownik Wydawnictwa 
WŁADYSŁAW WENZEL 
Adres Redakcji i Administracji: 
LWÓW — KURKOWA 3 


Redaktor naczelny przyjmuje w redakcji 

we wtorki od gocz. 18 —19. Artykuły 

zamieszczane w piśme nie są honoro- 

wane. Nadesłanych rękopisów redakcja nie 
zwraca. 


Harcerzu Pamiętaj! Wielka cnotą 
jest oszczędzanie. Oszczędności 
SWE SKŁADAJ W 


CENTRALNEJ MAŁOPOLSKIEJ 


KASIE OSZCZĘDNOŚCI 
WE LWOWIE 


której wkłady korzystają 
z poręki Państwa Polskiego 


Za złożeniem zł 5— na książeczkę 
oszczędności Kasa wyda puszkę 
oszczędnościową BEZPŁATNIE 


Dowodem zdrowia i tężyzny fizycznej są piękne i bujne włosy. Dlatego» wspól- 
czucie budzi widok młodego człowieka, którego głowa pokryta rzadkim, ane- 
micznym włosem, przyświeca już łysiną. 


Jedną z głównych chorób powodujących przedwczesne łysienie jest lupież 
i łojotok. 


CHOROBY TE ZWALCZA SKUTECZNIE 


OLEUM PETRAE GLIMAR 


jedyny w Polsce preparat, którego dodatnie działanie zostało stwierdzone 20-tu 
orzeczeniami klinik i lekarzy dermatologów. Z kuraeją nie wolno zwlekać, lecz 
należy ją rozpocząć natychmiast, skoro zauważy się zbyt silne wypadanie włosów. 


OLEUM PETRAE GLIMAR sprzedają: apteki, drogerie i perfumerie. 


Tłoezono w „Drukarni Polskiej“ B. Wysłoucha, Lwów, ul. Krasickich 18 a 


